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Towarzysze i przyjaciele! 


Życzymy Wam wszystkim coraz większej zwartości i coraz większego rozmachu. 
Życzymy Wam wszystkim spełnienia snów, 
o niepodległość Polski. Życzymy Wam wszystkim, 
Kiem tęsknoty“ poprzez Demokrację do Socjaliz 


Zaczynaliśmy rok ubiegły pod zna- 

iem kampanji wyborczej. Dzień 4 
marca przyniósł Polskiej Partji So- 
cjalistycznej ogromny przyrost gło- 
sów. Z. P. P, S. reprezentuje w Sej- 
mie 1.500.000 obywatelek i obywateli 
Rzeczypospolitej. Wybory jesienne 
do Rad Miejskich i do Rad Kas Cho- 
rych w szeregu miejscowości stwier- 
dziły dowodnie, że pochód rosnących 
wpływów P. P. S. trwa w dalszym 
ciągu. Kończymy r. 1928, jako siła 
społeczna, która odegrywa bardzo 
dużą rolę w życiu Polski, i której od- 
powiedzialność za życie Polski jest 
również hardzo wielka. 

W tym roku minionym przeżyliśmy 
próbę rozbicia naszych szeregów. Nie 
będziemy tu powtarzali całej historji 
„rozłamu” pos. Jaworowskiego i je- 
go. przyjaciół, Podkreślimy tylko zna- 
czenie i niektóre powody zupełnego 
niepowodzenia akcji, zapoczątkowa* 
nej zresztą przez czynniki, obce dzie- 
jom i walce Socjalizmu polskiego. 

„Rewolta”* pos. Jaworowskiego 
miała swe źródło istotne w metodach 
pracy dawnego kierownictwa Organi- 
zacji Warszawskiej P. P. S. „Ideolo- 
gję” dorobiono dopiero w następstwie 

wpływem potrzeb agitacji i po- 
trzeb „zakulisowych”. „Ideologja” ta 
głosiła, że P. P, S, — po odejściu pp. 
Jaworowskiego, Szczypiorskiego, 
Szpotańskiego, Pączka i t. d. — wpa- 
ie w „bolszewizm”, stoczy się „po 
równi pochyłej” ku jakiejś „komuni- 
zującej lewicowości”, zatraci swój 
charakter, swój program, swoją tra- 
dycję. „Przedświt“ usiłował urabiać 
opinię w tym duchu, usiłował — co 
prawda, rozpaczliwie niezręcznie dla 
prostej przyczyny, że zasiadają w je- 
go redakcji ludzie, związani zgoła lu- 
źnie i z doktryną, i z tradycją, i — po- 
wiedzmy — z „duszą” polskiego ru- 
chu socjalistycznego. 

Okazało się coś, czego wcale nie 
przewidzieli „strategowie mafijni". 
P. P. S. nie zbóczyła o jotę od swojej 
dotychczasowej linji politycznej; P. 
P. S. poczuła ulgę; uwolniła siebie od 
nieszczerości w stosunkach wewnętrz- 
nych; odbudowała zaufanie wzajem- 
ne towarzyszy; otrząsnęła się po ca- 
łym tym „rozłamie”, niby po zdro- 
wej, orzeźwiającej kąpieli. I pozosta- 
ła sobą. 

Z drugiej zaś strony „taktyka” 
zwolenników pos. Jaworowskiego, po. 
legająca na „argumencie” pięści i ka 
stetu, otworzyła z punktu oczy tym 
robotnikom, których mogło napełnić 
wątpliwościami powoływanie się, peł- 
ne niezwykłego tupztu, na świetne i- 
mię prawdziwej Frakcj: Rewolucyj- 
nej. Bo nie o to idzie czy akurat p. 
X. albo p. Z. dawał komukolwiek po- 
lecenie pobicia tow. Walczaka; treść 
rzeczy tkwi gdzieindziej: atmosfera 
kulturalna, metoda wychcwawcza da- 
nej grupy umożliwia takie właśnie 
postępki. Tu leży zagadnienie. I masy 
robotnicze Warszawy, i masy robotni- 
cze kraju zrozumiały, dlaczego Cen- 
tralny Komitet Wykonawczy Partji 
występował przeciwko sposobom pra- 
cy poprzedniego, „rozłamowego” W, 
O. K. R. 

Dzisiaj epizod z próbą rozbicia So- 
cjalizmu polskiego należy już do 
wwczoraj”. 


Na terenie Sejmu i Senatu „frakcja 
parlamentarna" B. B. S. nie posiada 
najmniejszego znaczenia, w polityce 
zagranicznej nigdy głosu nie otrzyma, 
bo nigdy jej Międzynarodówka Socja- 
listyczna nie przyjmie do swego ze- 
społu. Ot, będzie sobie pędziło żywot 
suchotniczy jakieś „nowe N. P. R.*, 


dla wszystkich zbyteczne, nikomu nic 
rie dające poza kilkoma posadami w 
Magistracie warszawskim aż do cza- 
su wyborów najbliższych w samorzą- 
dzie stołecznym. - 


ślądało inaczej i znacznie trudniej... 


+ 
W roku ubiegłym byliśmy tedy 
świadkami „koncentrycznego ataku“ 
na zwartość i całość Polskiej Partji 


Istnieje bowiem jeden fakt niezbity. | Socjalistycznej. Nazajutrz po wybo- 
W polskim ruchu robotniczym nie- | rach marcowych wiedzieliśmy, że a- 


ma miejsca na Żadne dalsze „rozła- 
my”, niema nawet miejsca na żadne 
„rozłamy”, stanowiące dziedzictwo e- 
poki minionej. Obie „Narodowe Par- 
tje Robotnicze”, „syndykaliści” z pod 
chorągwi „sanacyjnej” — to albo po- 
zostałość z okresu przedwojennego, 
albo sztucznie robione „kliki”, da!ekie 
od rzeczywistych potrzeb i dążeń 


mas. 

Walka prawdziwa toczy się mię- 
dzy Socjalizmem a komunizmem. Od 
wyników tej walki zależy przyszłość 
Polski, Dzisiaj — po dziesięciu latach 
Niepodległości — mamy spokojną pe- 
wność, że zwyciężymy. W r. 1918 wy- 
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tak tafl lub podobny nastąpi, Stano- 
wił on niejako „konsekwencję logi- 
czną' owych 1.500.000 głosów, odda- 


nych na „dwójkę”. Obóz „sanacyj- 
ny" pragnął zdruzgotania, a przynaj- 
mniej osłabienia, wszystkich — poza 
nim — sił społeczno - politycznych w 
Polsce. Chciał — z kolei — złamać 
P. P. S. Nie udało się. Naprzec'wko 
tego wszystkiego, co nosi nazwę .,sa- 
nacji” — konserwatywnej, „radykal- 
nej” i t d. — stoi nadal demokracja 
polska, a pośród niej w pierwszym 
rzędzie — Polska Partja Socjalisty* 
czna. 2 
Opozycja nasza w stosunku do obe- 


, 


PPS" 


ZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


SOCJALIZ | 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel. 120-13. 
ADMINISTRACJA — tel. 313-80. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175 
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w imię Których Polska Partja Socjalistyczna wyszła ongiś na bój 
by Wam właśnie przypadło w udziale prowadzić Polskę naszym „szla- 
mu. JESTEŚMY MŁODZI DUCHEM! JESTEŚMY PEŁNI WIARY! JESTEŚMY PEŁNI SIŁ! 

NIECH ŻYJE ROK 1929! 


WCZORAJ I JUTRO. 
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| cnego systemu rządzenia nie była ni- , właśnie demokracja parlamentarna 


gdy — naprzekór wszelkim zarzutom | Im „praworządniej” przejdzie „okres 


i oskarżeniom — ani „opozycją złośli- 
wą”, ani „opozycją osobistą”. Opozy- 
cja nasza wynikła z tego faktu, że w 
demokracji widzimy jedyną drogę 
rozwoju i klasy robotniczej i Polski, 


likwidacji”, tym bezboleśniej Polska 
przebrnie trudne godziny. 

2) Nie przesądzamy wcale składu 
ani charakteru przyszłego Rządu czy 
przyszłych Rządów. Ta sprawa nale- 
ży do dziedziny taktyki, o której — 
dla nas — decydują właściwe instan- 
cje partyjne. Postulat swój formułu- 
jemy następująco: Polska pracująca 
musi zdobyć dla siebie taki wpływ na 
Państwo, by mogła odpowiadać za 
Państwo. 

3) Państwowa polityka społeczno- 
gospodarcza winna zmierzać — we- 
dług naszego przekonania — do kon- 
troli Państwa i społeczeństwa nad 
produkcją przemysłową i nad kapita- 
łem Finansowym; podział dochodu 
społecznego winien ulec radykalnej 
przebudowie poprzez podniesienie 
poziomu płac realnych robotniczych 
i pracowniczych i poprzez rełormę 
systemu podatkowego. Inaczej Polska 
nie wybrnie z kryzysu gospodarczego 
i nie zdoła uratować własnej niezale- 
żności gospodarczej. 

4) „Reforma rolna”, sprowadza;ąca 
się do „dzikiej parcelacji”, nie roz- 
wiązuje — naszym zdaniem zaśadnie- 
nia aśrarneśgo Rzeczypospolitej, nie 
odpowiada ani potrzebom Pańsiwa, 
ani interesom proletarjatu rolnego, 
bezrolnych i małorolnych. Dlatego u- 
ważamy za niezbędne wprowadzenie 
szeregu zmian do polskiego ustawo- 
dastwa rolnego, zmian, któreby umo- 
żliwiły prawdziwą, zorganizowaną i 
świadomą naprawę ustroju rolnego 
Rzeczypospolitej. 

5) Sądzimy, że najpilniejszą refor- 
mą społeczną w Polsce jest wprowa- 
dzenie w życie ubezpieczenia na sta- 
rość i od niezdolności do pracy oraz 
zaopatrzenia wdów i sierot. 


6) Rozwiązanie zagadnienia naro- 
dowościowego wymaga wysiłku ogro- 
mnego i nasuwa trudności ogroinne. 
Zdajemy sobie z nich doskonale 
sprawę. Ale stan obecny — zwleka 
nia z dnia na dzień i wyczekiwania, 
niewiadomo na co — jest tysiąc razy 
gorszy. P. P. S. ma obowiązek posta- 
wić na porządku dziennym sprawy 
ukraińską, białoruską, niemiecką i 
żydowską w Polsce; «chcielibyśmy 
znaleść sposoby, ułatwiające roz- 
strzygnięcie, wspólnie z socjalistami 
tych narodowości. 

a sj 

Oto są wytyczne naszej działalno- 
ści w roku, który nadchodzi. A trzeba 
pamiętać, że, naprzykład, zagadnie- 
nie demokracji parlamentarnej, jako 
podstawy ustroju państwowego, łączy 
się nierozerwalnie ze sprawą rewizji 


| Konstytucji, z organizacją samorzą- 


du, ze sprawą Izby Pracy i Naczelnej 
Izby Gospodarczej. Wszystkie punk- 
ty, poruszone tutaj, wymagają naj- 
ściślejszej współpracy rA. D EE 
całością Organizacji Partyjnej, z kla- 
sowym ruchem zawodowym, z ruchem 


jako Państwa, jedyną drogę rozwoju | spółdzielczym. 


i do nowych form życia społeczno * 
gospodarczego i do utrwalenia niepo- 


Nie zamierzamy „odgadywać", w 
jakim tempie i jakim szlakiem poto- 


dległego bytu kraju. Opozycja nasza | czą się dalsze wypadki. Wiemy jedno 


ma na widoku przedewszystkim cele 
pozytywne. Wiemy, co chcemy osiąś- 
nąć; wiemy, do czego zmierzamy. 

1) „Pomajowy”* system rządzenia 
związany jest najściślej z osobą 
marsz, Piłsudskiego; nie żyje żadnym 
życiem własnym; na jego miejsce 
przyjść może albo taka czy inna for- 
ma dyktatury wojskowej, albo taka 
czy inna parodja faszyzmu, albo też 
demokracja parlamentarna. My wy- 
tężymy swoją enerćję, by przyszła 

Awe, Hr: Pd, "A 
A n 


z pewnością: Polska Partja Socjali- 
styczna odegra w nich rolę pierwszo- 
rzędną. 

A Partja rozumie i czuje, że jej 
odpowiedzialność wobec Socjalizmu, 
wobec klasy robotniczej, wobec histo- 
rji, wobec Polski, nie zmniejszyła się 
zł roku ubiegłym; przeciwnie—wzro- 
sła. 

Więc żegnaj „wczoraj” i witaj „ju- 


tro“! 
Mieczysław Niedziałkowski. 
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„ROBOTNIK*, wtorek 1 stycznia, 


TELEGRAMY 
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ko | to zmyka gdzie pieprz rośnie i 


BEZDOMNY DJOGENES Z SYNOPY 


Djogenes przetarł oczy i przez szparę 
w beczce wyjrzał na świat. Słońce już 
stało wysoko, a na mieście ruch pano- 
wał już ożywiony. Stary cynik wygramo- 
lił się z beczki, przeciągnął się i głośno 
R sprośnie zaklął, 

— W takiem mieszkaniu człowiek jest 
jak w wagonie sypialnym. Nigdy nie 
wie, gdzie się przebudzi. Przytoczyli 
mnie w nocy, czy o0, u djaska? 

Splunąwszy, wziął nieodstępną latar- 
ką i podreptał do knajpy chociaż nie 
miał przy sobie złamanego grosza. 

Dnia tego obchodzono rocznicę jakie- 
goś zwycięstwa i z powodu tej ga'ówki 
miasto było udekorowane flagami tu- 
dzież zakazany był wszelki wyszynk al- 
koholu. W knajpie panował dlatego 
większy ścisk niż zwykle, a wino za- 
miast czarami pito dzbankami. 

— Cześć! — powitał obecnych Djoge- 
nes. 

— Serwus, serwus! — zabrzmiało w 
odpowiedzi. 

— Skoro serwusami moimi jesteście, 
to zróbcie miejsce dla waszego pana. 

Siedzący przy środkowym stole stło- 
czyli się i Djogenes zajął miejsce pomię- 
dzy Ezopem a Apellesem. 

Fidjasz mrugnął na kelnera i przed 
Djogenesem wnet stanął dzban koryno- 
kiego z trzema gwiazdkami. 

— Słuchajcie, jaką miałem przygodę 
tej nocy — zaczął Djogenes — ale... ale... 
wyśgie już pewnie po śniadaniu, a ja nie 
zwykłem mówić o suchem gardle.. 

— Bajki! — wtrącił Ezop. 

— w przecież — dodał Fidjasz. 

„i nie zwykłem pić przed śniada- 
W 

Fidjasz podał mu jadłospis 

— Kiełbasa z kapustą po polsku — 
żadysponował Djogenes. 

— Fidjasz dziś przy forsie — wttącił 
Eurypides — dostał zamówienie na dwa- 
dzieścia kilka pomników. 

— Wielkich, Hoga zalezy wielkości 
— dorzucił Apelles. 

— To się wie. Nie będę puolsi robił 
wielkich ludzi na miarę krawca - — zau- 
ważył Fidjasz. 

— Bajki! — wtrącił Ezop 

— Niema co mówić ładny kawałek 
toboty; chociaż na mój rozum pilniejsze 
byłyby domy, żeby ludzie nie potrzebo- 
wali mieszkać w beczkach. Nie mówię 


"tego w swoim interesie, bo co do mnie, 


to moje mieszkanie ocaliło mnie od o 
wiele a rosną nieszczęścia, od żenia- 
ezki: Co która zobaczy mój apartament, 
woli 


do takiego ogniska domowego. Moja be- 
czka uchroniła mnie przynajmniej od lo- 
su naszego wspólnego przyjaciela So- 
kratesa, któremu żona codzień o parę 
lat życie skrąca. 

— Bajki — wtrącił Ezop. 

— Tedy — ciągnął dalej Djogenes — 
posłuchaj mojej rady Fidjaszu. Czasy są 
nienormalne i konjunktury zmienne Co 
dziś uważane jest za wielkie, genialne, 
opatrznościowe — jutro może pó'ść w 
kąt. I przeciwnie. Zrób ty, bracie Fidja- 
szku, pomniki te na śrubach. Do przy- 
kręcania, rozumiesz” W razie czego 
można figurę odkręcić i dać inną, aktual- 
niejszą. Marmur drogi. Szkoda piedesta- 
łów. Piedestały zawsze pozostaną te sa- 
me... Ale, ale... miałem wam opowie- 
dzieć moją nocną przygodę. Znacie 
przecież moje mieszkanie? 

— No jakże? Tani masz apartament. 

— Niezupełnie. Dosyć słony. Beczka 
jest po śledziach... Wy traźcie sobie, 
wczoraj ustawiłem mój barak przy ulicy 
Homera, bo to i miejsce suche i prze 
ciągów niema. Co się w nocy stało nie 
wiem. Może się przzwraącałem z boku 
na bok, a moja beczka 'echała za mną, 
może mnie w nocy chcieli gdzieś wy- 
wieźć za miasto — dość, że rano obu- 
dziłem się na ul. Macedońskiego. Co wy 
na to? 

— Ba — odezwał się Eurypides — 
podobna przygoda i mnie się zdarzyła, 
jakkolwiek nie mieszkam w beczce lecz 
w murowanym domu na placu Spartań- 
skim. Pewnego pięknego poranka budzę 
się i dowiaduję, że jestem już nie na pla- 
cu Spartańskim, lecz na placu Aleksan- 
dra Wielkiego, bo w nocy rada miejska 
plac tak przemianowała. 

— Bajki! — wtrącił Ezop. 

— A wiecie — zabrał znowu głos Djo- 
genes — że jak król swego czasu za- 
trzymał się przed moim barakiem, to 
towarzyszyli mu prezydent miasta Slo- 
mines i prezes rady Jaworokles. Zau- 
ważyłem, że bardzo im się mój barak 
podobał. Pewno sobie myśleli, gdyby 
wszyscy bezdomni zamieszkali w becz- 
kach, to możnaby ich którejś nocy wto- 
czyć do morza i paląca sprawa bezdom- 
nych zostałaby momentalnie rozwiąza- 
na. 

— Ale nie powiedzieli tego? 

— Takich rzeczy się nie mówi, nato- 
miast zaproponowali mi pokrycie mojej 
beczki polichromią. 

— I co ty na to? 

— Odpowiedziałem, aby najprzód po- 
malowali Akropolis i posąg Pallas Athe- 


„PAKT KELLOGA" M'ĘDZY POLSKĄ A ROSJĄ 
IDENTYCZNE PROPOZYCJE POD ADRESEM LITWY 


Warszawa, 31 grudnia. (PAT). Dn. 30 
grudnia Rząd Związku Sowieckiego 
zwrócił się do Rządu Polskiego za po- 
średnictwem poselstwa polskiego w Mo- 
skwie z notą, podpisaną przez zastępcę 
komisarza ludqwego spraw zagranicz- 
nych Litwinowa, w której powołując się 

| na przystąpienie Polski i Z. S$. R. R. do 
paktu Kelloga, Rząd Związku proponu- 
je podpisanie specjalnego protokułu, 
| wprowadzającego w życie pakt Kelloga 
w stosunkach między obu Państwami, 
niezależnie od ratyfikowania paktu 


przez inne państwa i uprawomocnienie 
go w myśl art. 3 umowy paryskiej, 

Moskwa, 31 grudnia. (PAT). TASS do- 
nosi: Analogiczna propozycja zrobiona 
została tegoż dnia przez Litwinowa rzą- 
dowi litewskiemu. Propozycje te Lit- 
winow podał do wiadomości rządu: fran- 
cuskiego, jako tego, który pośredniczył 
między ZSRR, a Stanami Zjednoczonemi 
w sprawie przystąpienia ZSRR do pak- 
tu Kelloga, oraz do wiadomości rządu 
Stanów Zjednoczonych za pośredni- 
-ctwem rządu francuskiego. 


PRZEDSTAWICIELE ANGLJI W KOMISJI 
RZECZOZNAWCOW ODSZKODOWAWCZYCH 


Londyn, 31 grudnia. (PAT). Kanclerz 
skarbu podaje, iż rząd mianował dele- 
gatów brytyjskich do Komisji eksper- 
tów, którą postanowiono powołać dla 
opracowania ostatecznego porozumienia 
w  kwestjj odszkodowań wojennych. 
Członkami tej Komisji z ramienia rządu 
brytyjskiego są: sir Josiah Stamp i lord 
Revelstoke, Oprócz nich mianowani 
będą dwaj członkowie, deputowani Izby 


Gmin. Nazwiska ich podane zostaną 
później do wiadomości publicznej. Stamp 
jest znanym ekonomistą. W swoim cza- 
sie był on członkiem Koinisji, która pod 
przewodnictwem amerykańskiego gene- 
rała Davesa opracowała w r. 1924 plan 
spłaty sum odszkodowawczych. Lord 
Revelstoke jest jednym z Dyrektorów 
Banku Angielskiego i współwłaścicielem 
Banku „Baring Brothers”, 


WSROD SZCZEPOW ARABSKICH 
MASOWE RZEZIE 


Londyn, 31 grudnia, (A, W.). Według 
otrzymanych tu wiadomości z Amman 
na granicy Transjordanji wojowniczy 
szczep Wahabitów napadł na obóz po- 
tężnego szczepu Atualis, mordując 
wszystkich mężczyzn. Szeik Ibn Jama- 
an, jeden z szefów tego szczepu udał się 


w pościg za Wahabitami, jednak ze 
względu na znaczną przewagę tych o- 
statnich poniósł klęskę, W całej oko- 
licy panuje ogromne wzburzenie, istnie- 
je obawa, że między dwoma potężnemi 
szczepami rozpocznie się zażarta walka. 


UCIECZKA SAMOLOTAMI Z KABULU 


Agencja Reutera donosi z Peszewaru, 
że w dniu dzisiejszym dwa wielkie sa- 
moloty pasażerskie, użyczone przez lot- 
nictwo wojskowe angielskie w Indjach, 


| przewiozły następną partję uchodźców 
| z Kabulu. Lotnicy meldują, że w chwili 
odlatu z Kabulu sytuacja była niezmie- 
niona. 
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pozwolę im wypacykować moją beczkę 
i to tylko zzewnątrz. 
— Teraz 


Ulicą przeciągał wielotysiączny tłum 
ze sztandarami i z orkiestrami na czele, 


już rozumiem — zawołał | Orkiestry grały marsza pierwszej falan- 


Apelles — to twój był pomysł, stary | gi. 


cyniku. Właśnie zwrócili się do mnie, 
alem odmów'ł. 

— Bajki! — %trącił Ezop. . 

— Pochód idzie! — zawołał ktoś od 
strony drzwi i wszyscy rzucili się ku 


trwać w panieńskim stanie, niż wejść | ne, poczem, jeśli mi waka aka > „OWASAJAY AAAA MIO JZY PARADA łaskawie | wyjściu. 


JAN KRZESŁAWSKI. 


JAK ZOSTAŁEM W ŁODZI ARESZTOWANY 
PRZEZ NIEMCÓW? 


(Wspomnienie z wiosny 1915 roku). 


z z wspomnienia z dawnych dziejów 
warzysze już poogłaszali je drukiem, 
drudzy, jak słyszałem, zabierają się te- 
raz do ich spisywania, za co bezwzślęd- 
nie przyklasnąć im należy. Smutne to 
nieraz wspomnienia i ponure; przy czy- 
taniu ich (jak up. książki tow. Kwapiń- 
skiego) krwawi się ludzkie serce. 

Dla kontrastu chcę dziś dać wspom- 
nienie nieco weselsze z początków oku- 
pacji niemieckiej, które dla mnie zakoń- 
czyło się zupełnie pomyślnie, a dla in- 
nych — stosunkowo niezbyt tragicznie, 

Do Łodzi, którą przedtem bardzo ma- 
ło znałem, przybyłem w pierwszych 
dniach marca, jako legjonista 1 brygady, 
zwolniony na pewien czas z czynnej 
służby na froncie, przebrany po cywil- 
nemu i upoważniony do zajęcia się ro- 
botą polityczną, co przychodziło mi tem 
łatwiej, że ówczesna taktyka P. P. S. 
godzi się całkowicie z linją polityczną 
1-szej brygady, przeciwstawiając się na- 
tomiast całkowicie polityce austrofil- 
skiego Departamentu Wojskowego Na- 
czelnego Komitetu Narodowego, przeby- 
wającego w Piotrkowie. 

Po przybyciu do Łodzi porozumiałem 
się natychmiast z Emilem (inż, Ignacy 
Boerner), z Wojtkiem (poseł M. Mali- 
nowski), z kilku miejscowymi towarzy- 
szami i wreszcie z J. Moraczewskim, 
który wkrótce potem przyjechał do Ło- 
dzi i objął kierownictwo całej roboty 
P. P. S.-owej. Stanęło na tem, że mam 
brać udział nietylko w robocie P, P, S.- 
owej (gdzie praca moja miała w małym 
tylko stopniu wiązać się z dzielnicami, 
a raczej obejmować inne dziedziny — 
między innemi zostałem desygnowany na 
redaktora „Łodzianina”, co istotnie na- 
stąpiło zaraz po wznowieniu tego pisma), 
lecz również powinieniem pracować 
wśród inteligencji zawodowej, aby tam 
przeciwdziałać silnie zakorzenionym w 
Łodzi wpływom endecko - moskalifil- 
skim, jak i wzrastającym pod patrona- 
tem Depart. Wojskowego N. K. N. 
wpływom austrofilskim. Wyrazem tych 
ostatnich wpływów była założona na 


S.-owych przyszła pora. Jedni to- 


wiosnę 1915 roku w Łodzi, a później, po 
zajęciu Warszawy przez wojska nie- 
mieckie, przeniesiona na grunt warszaw- 
ski Liga Państwowości Polskiej. Kiero- 
wali nią Józef Dąbrowski (Grabiec) i in- 
żynier Garlicki. 

Pracę wśród inteligencji dla względów 
taktycznych polecono mi prowadzii nie 
pod firmą P. P. S.-ową, jednak P. P. S. 
miała zachować kontrolę nad działalno- 
ścią owego rzekomo bezpartyjnego 
Związku (nazywał się on, jeżeli się nie 
mylę, Związkiem Patriotów. 

Teren łódzki okazał się dla naszej pra- 
cy nadspodziewanie wdzięczny, co było 
dla nas tembardziej miłą niespodzianką, 
że przemysł zupełnie zamarł. Niemcy za- 
mykali fabryki i wywozili składowe czę- 
ści maszyn, a robotnikom łódzkim pro- 
ponowali wyjazd do Niemiec, gdzie mieli 
pracować w niemieckim przemyśle wo- 
jennym, zastępując robotników niemiec- 
kich, wysyłanych na front. Tym pomy- 
słom oczywiście zawzięcie przeciwdzia- 
łaliśmy. 

Ożywiła się robota P. P. S.-owa w Ło- 
dzi, która w chwili wybuchu wojny znaj- 
dowała się tam w stanie zupełnego za- 
niku. Zarówno „Starzy”, jak i „Opozycja 
P. P. S.” (założona w 1912 r. przez F, 
Perla) mieli tam przed samą wojną tyl- 
ko luźne stosunki. Obecnie zjednoczo- 
nemi siłami edbudowano szybko orga- 
nizację, 

I robota „inteligencka” rozwijała się 
pomyślnie. Udało się nam rozgromić na 
paru publicznych wiecach endeków, u- 
krywających się pod firmą Komitetu O- 
bywatelskiego i nie mających w zana- 
drzu żadnego innego argumentu, jak tyl- 
ko straszenie ludności „powrotem taty“ 
(t. j. wojsk cara Mikołaja). Straszenie to 
przychodziło im z wielką łatwością, bo 
z każdego otwartego miejsca w Łodzi 
słychać było od czasu do czasu huk ar- 
mat, dolatujący z nad linji Rawki i 


I kad -Ligą Państwowości Polskiej, 
pomimo protekcji, okazywanej jej przez 
władze okupacyjne, osiągnęliśmy wkrót- 
ce przewagę. Przejście na stronę Fede- 


racji stronnictw  niepodległościowych, 
do których należała PPS, łódzka, Ligi 


Kobiet Pogotowia Wojskowego, znanej 


podczas wojny ze swej rzutkości i 
ofiarności, przechyliło arais na naszą 
stronę, osłabiając wpływy L. P. P. 


Im pomyślniej rozwijała się A na 
tem większe przeszkody natrafiać za- 
częła ze strony okupantów. Okupanci 
szybko zrozumieli, że, chociaż zwalcza- 
my moskalofilstwo, jednak drogi nasze 
się rozchodzą, bo dążymy do niepodleg- 
łości, na którą wówczas nie chcieli się 
oni godzić nawet w tej formie, jaką 
uznała w półtora roku później deklara- 
cja dwóch cesarzy. Byli wśród nich i 
tacy (jak szef biura prasowego przy 
łódzkiem  generał-gubernatorstwie wo- 
jennem, znany publicysta Jerzy Clei- 
now), którzy dążyli do ponownego poro- 
zumienia Rosji i Niemiec kosztem Pola- 
ków i uważali, że każda samodzielna 
akcja Polaków podczas wojny może po- 
psuć to porozumienie w zarodku, 

Obok akcji rusofilskiej Cleinowa, roz- 
wijać się zaczęła równorzędnie antyau- 
strjacka akcja Ludendorfa. Na akcję 
Departamentu Wojskowego N. K. N. 
promieniującą z Piotrkowa, sztab ge- 
neralny niemiecki patrzył krzywo, Nie- 
tylko na projekt tryalizmu pod berłem 
Franciszka-Józeła (Austro - Węgro - 
Polska),ale nawet na aneksję przez Au- 
strję Królestwa lub choćby większej 
jego części sztab niemiecki nie chciał 
się godzić, widząc w tem uszczerbek 
dla interesów Rzeszy Niemieckiej. 

Ukazało się więc w Łodzi rozporzą- 
dzenie Hindenburga, zakazujące wer- 
bunku do Legjonów na terenie okupacji 
niemieckiej, Komunikację między Ło- 
dzią a Piotrkowem niezmiernie utrud- 
niono, a na drogach, łączących oba te 
miasta (pod Widzewem lub Rogowem), 
wyłapywano ludzi, wważanych za po- 
dejrzanych. W Łodzi rozpoczęły się re- 
wizje i areszty, a w Piotrkowie czuwał 
nad lojalnością Legjonistów generał 
Grzesicki, zaustryjaczony Polak, 

Pracowało się w coraz trudniejszej 
atmosferze. Niemcy usiłowali wprowa- 
dzić do naszej organizacji swoich agen- 
tów-prowokatorów, lecz ci, nie mając 

| pojęcia o charakterze pracy konspira- 
cyjnej, odrazu się zdemaskowali. 

Wpaść można było na każdym kroku, 
ale nasi towarzysze szczęśliwie uchodzi- 
li cało. Raz. gdym wracał z Krakowa. 


Djogenes zaświecił latarkę i szukał 
kogoś. 
— Kogo szukasz? 
— Szukam ludzi pierwszej falangi. 
-— Bajki! — wtrącił Ezop. 
Ultimus. 


SMIERCIONOSNA EPIDEMJA 


W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Waszyngton, 31 grudnia. (A, W.). We- 
dług cyfr, opublikowanych przez depar- 
tament handlu w ciągu ostatniego tygo- 
dnia w 78 większych miastach Stanów 
Zjednoczonych zmarło 2.000 ludzi na in- 
fluencę. 


„CZYSZCZENIE“ 
NIEMIECKIEGO KOMUNIZMU 


Berlin, 31 grudnia. (A. W.). Centralny 
komitet wykonawczy partji komunisty- 
cznej w Moskwie udzielił pozwolenia 
niemieckiej partji komunistycznej na 
wykluczenie z jej grona grupy komuni- 
sty Brandlera, która tworzy prawe 
skrzydło w tej partji. Centralny komi- 
tet oskarża tę grupę o tendencje bur- 
żuazyjne. Zdaniem komunistów niemiec- 
kich grupa ta pozostawała jedynie w 
'partji z powodu zasiłków pieniężnych, 
które otrzymywała z Moskwy. 


NOWA KLĘSKA 
SOWIECKIEJ GOSPODARKI 


Moskwa, 31 grudnia. (A. W.). Wyniki 
kampanji magazynowania zboża między 
1 a 25 grudnia wskazują na dalsze fia- 
sko w zestawieniu z preliminowanemi 
przez rząd sowiecki wynikami. Wyniki 
grudniowe były gorsze jeszcze od listo- 
padowych i nie dały nawet 60% reali- 
zacji planu rządowego. W związku z ty- 
mi wynikami rząd sowiecki zakupić ma 
w ciągu stycznia 8 miljonów buszli zbo- 
ża, przeważnie żyta, Zboże zakupione 
ma być w pierwszym rzędzie na  gieł: 
dach kanadyjskich i argentyńskich. 
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REORGANIZACJA 
LOTNICTWA CYWILNEGO 


Dnia 27 grudnia została utworzona pań* 
stwowa spółka lotnicza p. f. Linje Lotnicze 
„Lot* w Warszawie o kapitale zakładowym 
8 mil! zł, „Lot" obejmuje z dniem dzisiej- 
szym eksploatację linji lotniczych polskich i 
zagranicznych, na których komunikację lot- 
niczą utrzymywały dotychczas towarzystwa 
„Aerolot" i „Aero”. Prowizorycznie obowią- 
zują dotychczasowe rozkłady lotów i taryfy. 
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żołnierz niemiecki kazał mi na dworcu 
łódzkim „otworzyć walizkę, szukając 
szmuglu, i znalazł całą paczkę prokla- 
macyj, przywiezionych z Krakowa, jed- 
nak nie zrobił z tego żadnego użytku i 
szybko walizkę razem z proklamacjami 
zamknął, Zapewno był to socjalista nie- 
miecki, który nie chciał uprawiać de- 
nuncjacji politycznej. 

Radosnym był dla nas dzień wznowie- 
nia „Łódzianina” ; Wojtek znalazł dru- 
karnię i „Łodzianin” zaczął się rozcho- 
dzić, Przy redagowaniu tego organu 
miałem od czasu do czasu do czasu za- 
targi z Wojtkiem, który mi robił awan- 
tury z powodu nieumieszczenia tego czy 
innego jego artykułu, chociaż był człon- 
kiem CKR-u, aż Perl z Dąbrowy musiał 
interwenjować w tych naszych zatar- 
gach. 

Chmury się jednak kłębiły nad nami, 
Niemiecka policja polna długo węszyła, 
aż wpadła wreszcie na ślad organizacji 
P.P.S-owej. Ofiarą jej stał się przede- 
wszystkiem tow. Lubodziecki (dziś czło- 
nek Magistratu w Olkuszu). 

Tow. Lubodzieckiego widywałem bar- 
dzo rzadko bo on pracował w dzielni- 
cach ja zaś na podstawie otrzymanych 
ostatnio instrukcyj miałem pojawiać się 
tylko na konferencjach okręgowych, ja- 
ko przedstawiciel tych działów roboty, 
które mi powierzono. 

Tak się jednakvzdarzyło, że 19 czerw- 
ca 1915 roku miałem dość pilny interes, 
więc go w południe odwiedziłem, na 
moje nieszczęście. 

Tow. Lubodziecki: miószkał przy uli- 
cy Andrzeja, gdzie odnajmował pokój u 
pani St. siostry tow, Marji Narkiewicz- 
Jodkowej. Zwykle, gdym tam przycho- 
dził, otwierała drzwi sama pani St. al- 
bo jej córka. 

Tym razem los zdarzył inaczej. 

Otworzył mi drzwi jakiś obcy męż- 
czyzna, który spojrzał na mnie trochę 
niezdecydowany. 

— Czy jest w domu pan Dobrzyń- 
ski*) — zapytałem po chwili i chciałem 
jeszcze o coś się zapytać ale się za- 
trzymałem, bom nagle spostrzegł, że pa- 
ni St. ze stołowego pokoju daje mi ja- 

z rozpaczliwe znaki. 


Człowiek, który mi drzwi otworzył, 


*) Dobrzyński — fałszywe nazwisko, 
pod którem mieszkał tow. Lubodziecki 


w Łodzie 


ucieszył się, R ESSEN. W WNN Lake Wika jak ka] a= ee a AMAN moje pytanie. 

— Ależ tak, jest, jest. Niech pan wej- 
dzie. 

I w tej chwili zatrzasnął drzwi wej- 
ściowe poczem zamknął je na klucz Í 
klucz schował do kieszeni, 

— Niech pan tu poczeka. 

Z temi słowami skierował mnie do pw 
stego pokoju. 

Zmiarkowałem, że sprawa wygląda 
niedobrze. W tem przekonaniu utwier- 
dziło mnie to, com zdążył zaobserwo- 
wać przez drzwi otwarte w dalszych 
pokojach. Obok grubego jegomościa, 
który mi drzwi otwierał, stał drugi a- 
gent, a obok niego Lubodziecki z miną 
mocno zirytowaną. Na podłodze wala- 
ły się jakieś papiery — widocznie od- 
bywała się rewizja. 

Lubodziecki zdążył podejść do mnie 
i szepnął mi, że za chwilę ma przyjść 
jeden z towarzyszy-robociarzy po bi- 
BÓR Dobryś — pomyślałem sobie — 
musiała policja coś wyśledzić. 

W tej chwili przybiegł starszy agent 
i zapytał mnie o nazwisko. 

Gdy je wymieniłem, zaczął trakto- 
wać mnie z większem uszanowaniem, 

— Ah, Herr Doktor Krzesławski! To 
pan miał niedawno odczyt historyczny. 

Potwierdziłem, Miałem istotnie w 
Tow. Szerzenia Kultury trzy ul Pod- 
leśnej odczyt o panowaniu rosyjskiem 
w Polsce w XIX wieku, o charakterze 
jaskrawo antyrosyjskim. 

— Czy mogę wyjść? zapytałem. 

— Nie, teraz nie można. Niechaj pan 
poczeka, 

Za chwilę rozległ się fatalny dzwo- 
nek, 

Wszedł robociarz 
Balby). 

= Przyszedłem po bibułę. Czy jest? 
zapytał od proga, - 

— Proszę, proszę — zawołał z rado- 
ścią agent. I zaprowadził go do innego 
jeszcze pokoju. 

Potem spisywano jakieś protokoły, 
Trwało to długo, wreszcie wezwano 

: do wyjazdu do urzędu śledczego. 


(zdaje się tow. 


Zaprotestowałem, mówiąc, że trafi. 


łem tu przypadkowo, i nie rozumiem 
zupełnie względem mnie 
przemocy, 

— To pan doktor tam wszystko wy. 
jaśni, Ja mam polecenie wywieźć stąd 


wszystkich, którzy sie tu znajdą. 


stosowanej 


á 
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„ROBOTNIK", wtorek 1 stycznia, 


Str. 3 


Rontrola prawdziwa nad dochodami i wydatkami 


Państwa 


Sprawa, Która wymaga wyjaśnienia: gospodarka „pozabudżetowa". 


Wykonywanie budżetu wywołuje 
cały szereg zarzutów, którym nie- 
jednokrotnie dano wyraz w Sejmie; 
daleko więcej jednak wątpliwości i 
zarzutów musi wywołać gospodarka 

uszami obrotowemi* Minister- 
jum Skarbu. Do dnia 30 kwietnia 
'1927 r. Ministerjum Skarbu nie mia- 
ło nawet sporządzonego bilansu fun- 
<duszów obrotowych Skarbu Państwa 
i dopiero po raz 'pierwszy na po- 
wyższą datę sporządziło i opubliko- 
,wało bilans funduszów obrotowych. 
Piękny ten zwyczaj był uprawiany 
przeszło przez rok, i w biuletynach 
„statystycznych Ministerjum Skarbu 
był podawany powyższy bilans. 
Ostatni bilans funduszów obroto- 
wych Skarbu Państwa został ogło- 
szony w dniu 31 maja 1928 r., i od 
tego czasu dalszego, ogłaszania za- 
niechano, ł 


Oprócz funduszów obrotowych 
Skarbu Państwa istnieje cały szereg 
funduszów specjalnych jak np. fun- 
idu 2 gospodarczy, powstały z po- 
|życzki „Dillonowskiej”, państwowy 
fundusz budowlany, cały szereg fun- 
duszów specjalnych poszczególnych 
Ministerjów, administrowany przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego i 
Państwowy Bank Rolny. Wreszcie 
wielkie przedsiębiorstwa państwo- 
we jak np, Ministerjum Kolei, Mono- 
,.pol Tytuniowy, Monopol Spirytuso- 
,wy, Loterja Państwowa, Monopol 
Solny, że wymienimy tylko najważ- 
niejsze, mają swoje kapitały obroto- 
we, które lokują w Banku Polskim, 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w P. K. O., w Centralnej Kasie Pań- 
stwowej, w Banku Rolnym. 


Tak się przedstawia w ogólnych 
zarysach gospodarstwo pozabudże- 
towe. Jest ono pozbawione przejrzy- 
stości i trudno sobie zdać sprawę, 
według jakich linij wytycznych jest 
ono prowadzone. Ciała komunalne 
lokują swoje zasoby w funduszach 
obrotowych Skarbu Państwa, czyli 
w Centralnej Kasie Skarbowej, a je- 
dnocześnie w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, Ministerium Kolei, wed- 

azu zapasów pieniężnych na 
31 grudnia 1927 r., lokowało je w 
Banku Polskim, w Banku Gospodar- 


w Pocztowej Kasie Oszczędności. 
Monopole Państwowe  lokowały 
swoje zapasy pieniężne w Central- 
nej Kasie Państwowej, w Banku Pol- 
skim, w P. K. 0. i w Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. Jednocześnie 
niektóre z nich, jak np. Ministerjum 
Kolei, było zadłużone w Centralnej 
Kasie Skarbowej i otrzymało zalicz- 
kę specjalną w wysokości 40 milj, zł, 
mieszczącą się w pozycji „zaliczki 
specjalne" w bilansie funduszów o- 
brotowych Skarbu Państwa, innemi 
słowy, Ministerjum Kolei jest zadłu- 
żone w Centralnej Kasie Skarbowej 
a jednocześnie ma na rachunku bie- 
żącym w bankach państwowych 
znaczne sumy, Będziemy musieli za- 
żądać od Ministerjum Skarbu, aby 
przedstawiło nam zasady, według 
których są powiązane poszczególne 
działy gospodarstwa „pozabudżeto- 
wego". 

W bilansie funduszów obrotowych 
Skarbu Państwa jest uwidocznione, 
że w bankach państwowych uloko- 
wano w dniu 31 maja 1928 r. około 
160 milj. zł. przyczem daleko więcej 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
niż w Banku Rolnym. Bardzo być 
może, że jest to wyrazem polityki 
państwowej, poleśającej na więk- 
szych lokatach w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego niż w Banku Rol- 
nym. Okazuje się bowiem, że pod 
względem lokat skarbowych Bank 
Gospodarstwa Krajowego jest lepiej 
uposażony, niż Bank Rolny, a wia- 
domo, że właśnie z tych lokat w 
Banku Gospodarstwa Krajowego u- 
dzielono znacznych pożyczek ban- 
kom prywatnym t. zw. pożyczek sa- 
nacyjnych na niezmiernie dogodnych 
warunkach i na długie terminy, nie 
wyłączając banków prywatnych, ma- 
jących poważne finansowe oparcie 
w bankach zagranicznych. 


Z funduszów obrotowych Skarbu 
Państwa zakupiono cały szereg pa- 
pierów procentowych, a w tem obli- 
gi instytucji kredytu długotermino- 
wego dla więksześo ziem'aństwa i 
instytucji kredytu długoterminowe- 
go dla wielkiego przemysłu. 

Sposób lokowania funduszów o- 
brotowych Skarbu Państwa musi bu- 


stwa Krajowego, w Banku Rolnym i | dzić cały szereg wątpliwości, sądzi- 


— Czy i mnie? zapytała z niepoko- 
jem pani S, 

— Nie, pani może zostać. 

Gdyśmy weszli wpakowano L. i B. do 
jednej dorożki, a dla mnie starszy agent 
(który, jak się zdaje, był dość wybit- 
nym konfidentem wysokich sfer nie- 
mieckich) zarezerwować chciał drugą. 
Nie mogli jej jednak znaleźć, wobec cze- 
go zaproponowałem, że pojedziemy 
wszyscy razem. Zależało mi bowiem na 
tem, aby się porozumieć z Lub. co do 
sposobu tłumaczenia się, 


W drodze jednak nie było okazji, bo 
agenci bardzo na nas uważali, W biu- 
rze śledczem dopiero (przy ul. Olgiń- 
skiej) zostawiono nas samych na ławce 
w poczekalni. Wartownik stał w pew- 
nem oddaleniu. 

Ułożyliśmy się, że Lubodziecki jest 
moim byłym kolegą uniwersyteckim z 
Krakowa, który mnie spotkał na ulicy 
przed tygodniem i zaprosił do siebie. 
To była obrona dla mnie — dla niego, 
jako dla gospodarza lokalu, do którego 
przychodzono po bibułę, trudno było 
coś wymyśleć, Postanowił się przy- 
znać, zwłaszcza że w tym czasie PPS- 
owska prasa nie występowała bardzo 
ostro przeciw okupantom. 

Korzystając z braku surowego dozo- 
ru, jeden po drugim wyszliśmy za zgo- 
dą wartowników do ubikacji i tam zni- 
szczyliśmy różne obciążające nas no- 
tatki, poczem zrobiło się nam lżej na 
duszy. Pomyślałem: co znaczy brak 
techniki w niemieckiej ochrance! Ro- 
syjskie władze potrafiłyby nas izolować 
i nie wypuściłyby nas z mieszkania bez 
gruntownej osobistej rewizji, 

Po dwóch minutach wywołano Lubo- 
dzieckiego i od tej pory już go nie wi- 
działem. Po krótkiem przesłuchaniu za- 
wieziono go do więzienia, jak również 
i tow. Palbę. 

Przyszła i na mnie kolej. Traktowa- 
no mnie grzecznie, nawet bardzo 
grzecznie. Ja udawałem człowieka, nie 
rozumiejącego, czego od niego wogóle 
chcą. 


— Kim pan jest z zawodu? — zapy- 
tał mnie badający urzędnik, człowiek 
dość sympatycznej powierzchowności, 
w przeciwieństwie do wymienionego 


uprzednio agenta, który był odrażają- 
ym typkiem. 


— Nauczycielem gimnazjalnym, dzien- 
nikarzem. 

— A gdzie pan pisuje? 

— Do Naprzodu, do Krytyki, do No- 
wej Reformy. 

— O czem pan pisuje? 

— Piszę przeciwko Rosji. 

— Zapewne w kierunku niepodleg- 
łościowym? 

— Pan wie dobrze, że cenzura woj- 
skowa o niepodległości pisać nie po- 
zwala ani tu ani w Galicji Niech pan 
napisze w protokole „Przeciw Rosji”, 
tak jak mówiłem. 

Mój gnębiciel zadał jeszcze kilkana- 
ście pytań, ale widać było, że sam nie 
wie, o co ma pytać. Pytany o Lubodziec- 
kiego, odpowiedziałem tak, jakeśmy się 
obaj umówili 

— Więc pan nie wie, że on pracował 
w P, P, S. Czy tak mam zapisać? 

— Niech pan zapisze, że nie wiem, 
czy pracował w P. P, S. Zresztą ja się 
na partjach nie znam i nie rozumiem, 
poco mnie zatrzymują. 

Badanie się skończyło, Godziny bez- 
płodnego i denerwującego czekania. 
Myślę: co będzie jeśli zrobią rewizję u 
mnie w mieszkaniu, gdzie zostawiłem 
browning? Podczas wojny to sprawa 
gardłowa. W najgorszym wypadku przy- 
znam się, że jestem żołnierzem, a więc 
mam prawo do broni. 

Przychodzi ten sam agent, który mnie 
aresztował. 

— Pojedziemy do Polizei-Presidium— 
mówi. Jeżeli pan ma pieniądze, to mo- 
żemy pojechać dorożką albo tramwa- 
jem. Bo — dodaje — pan się może bę- 
dzie wstydził chodzić pod konwojem. 

Stanęło na tramwaju. Jedziemy. My- 
ślę, czyby nie drapnąć, bo djabli wie- 
dzą, jak się to skończy. Ale na ulicy 
Piotrkowskiej pełno wojska i policji. 
Wysiadamy na rogu Ewangelickiej. Tam 
jeszcze gorzej. 7 

Siedzę w poczekalni i czekam pełen 
niepokoju. Przechodzi agent, który 
składał o mnie raport. Pytam go, jak 
stoi moja sprawa? 

— Bardzo niedobrze. Nic więcej pa- 
nu nie mogę powiedzieć, 

Wpadam w irytację, Zaczynam się 
domagać od przechodzących urzędników 
policji, aby mnie zameldowano polic- 
majstrowi v. Oppenowi. Ale nadarem- 


+ 


my np., -że daleko bardziej byłoby 
wskazane aby zamiast skupu listów 
zastawnych towarzystw  kredyto- 
wych ziemskich skupowano skrypty 
dłużne kooperatyw budowlanych ro- 
botniczych. 

Część pożyczki „stabilizacyjnej z 
r. 1927 jest przeznaczona na cele 
rozwoju ekonomicznego, znaczna jej 
część została zużyta na zakup obli- 
śacyj przedsiębiorstwa państwowe- 
go, a mianowicie Fabryki Związków 
Azotowych w Tarnowie, W budowie 
tej fabryki jest daleko więcej analo- 
gji z polityką „królewszczyzn”, tak 
krytykowaną w dawnych Sejmach 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, w 
szczególności z czasów Zygmunta 
Augusta, niż z polityką nowoczesne- 
go upaństwowiania w myśl progra- 
mu socjalistycznego, Pozatem sku- 
piono listy zastawne banków pań- 
stwowych i Towarzystw Kredyto- 
wych Ziemskich, 


Mamy więc do czynienia z zagad- 
nieniem niezmiernej wagi, a miano- 
wicie ze sprawą przeznaczenia fun- 
duszów, uzyskanych w drodze poży- 
czek państwowych, i figurujących 
poza budżetem w bilansie fundu- 
szów obrotowych w Skarbie Pań- 
stwa. Sumy te są lokowane w ban- 
kach państwowych i w papierach 
peocedkaGh © rodzaju lokaty w 
tym czy w innym banku państwo- 
wym, na popieranie drobnego rolni- 
ctwa, budowę domów robotniczych 
albo zaliczkowanie budowy willi w 
Kolonji Staszyca, w skupie listów za- 


|stawnych Banku Rolnego albo To- 


warzystw Kredytowych Ziemskich, 
obsługujących większą własność zie- 
miańską, uwydatniają się kierunki 
polityki państwowej, i z tego powo- 
du musimy żądać od Ministerjum 
Skarbu wylegitymowania się z jego 
działalności w tej dziedzinie. 

Bank Gospodarstwa Krajowego 
i Bank Rolny wyemitowaty obliga- 
cje i listy zastawne; według bilansu 
na 31 października 1928 r. Bank 
Rolny wyemitował listów zastaw- 
nych na 130 milj, złotych, a Bank 
Gospodarstwa Krajowego wyemito- 
wał listów zastawnych na 96 milj. 
złotych a obliśacyj na 417 milj, zł. 
Jak widzimy działalność emisyjna na 


nie, Rozkrzyżowują ręce — ruszają ra- 
mionami, 

Przechodzi jakiś wyższy dostojnik, 
który przed chwilą rozmawiał z intere- 
santką czysto po polsku. Podchodzę 
i zaczynam go przekonywać, że mi się 
straszna krzywda dzieje. 


Wysłuchał mnie uważnie i czystą 


polszczyzną zapewnił, że zrobi, co 
można, 

Za dziesięć minut wołają mnie do 
Oppena*). 


Oppen przyjmuje mię w swym gabi- 
necie stojąc. Nie ma widać wiele cza- 
su. Patrzy na mnie z nieufnością. 

Opowiadam mu swoją sprawę. Słucha 
tak, jak gdyby nic nie wierzył — wresz- 
cie przerywa. 

— Oddawna pan jest w Łodzi? 

— Od trzech miesięcy. 

— Jak pan tu przyjechał? 

Zmieszałem się na chwilę, bowiem 
nie meldowałem się w Łodzi swym le- 
gjionowym dokumentem, tylko rosyj- 
skim paszportem zagranicznym, zaś dla 
uniknięcia obserwacji mojej osoby „wy- 
siadłem po przyjeździe z Piotrkowa w 
Chojnach pod Łodzią, aby uniknąć u- 
ciążliwego meldowania się. j 

— Zwyczajnie, koleją. 

— To niemożliwe. Stwierdziłem, że 
pozwolenia na przyjazd tutaj pan nie 
otrzymał, Pan musi *ozumieć, że gro- 
żą panu ciężkie konsekwencje. Tu jest 
pas działań wojennych. 

Nie było rady, Wyjąłem dokument 
pierwszej brygady z wizą „dienstlich 
nach Lodz'. 

— Ależ ten dokument nie jest tu 
meldowany — wrzasnął Oppen. Pan 
przybyłeś tu potajemnie i jeszcze pan 
ma pretensję, że go aresztowano. Sko- 
ro pan jest legjomistą, to pana miejsce 
w Piotrkowie, a nie tutaj. 

Coś mu tłumaczyłem, ale słuchał nie- 
chętnie, i mruknął, że sprawę rozważy. 

Wróciłem na Olgińską. Nie znalazłem 
się tam sam, przyprowadzono bowiem 
kilkunastu harcerzy, których rano a- 
resztowano w biurze werbunkowem 
Legjonów. Zawiadomiono ich, że wy- 


| wożą wszystkich do Piotrkowa: „tam 


róbcie swoje Legjony, ale nie tutaj”, zaś 


*) Oppen przed wojną był szefem po- 
licji we Wrocławiu. 


` 
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potrzeby większej własności rolnej 
jest tyłko cokolwiek niższa, niż emi- 
sja listów zastawnych na potrzeby 
drobnego rolnictwa. 


Powstaje kapitalnego znaczenia 
sprawa ulokowania tych obligacyj 
listów zastawnych. Rynek prywat- 
ny jest dotychczas mało pojemny. 
Państwo rozporządza bardzo poważ- 
nie rynkiem lokacyjnym, znajdują- 
cym się pod jego kontrolą. Należy do 
niego: Pocztowa Kasa ędności, 
która lokuje swoje fundusze pomię- 
dzy innemi w papierach państwo- 
wych i cia P din 3 na przeszło 100 
milj, zł, następnie istnieją zasoby 
funduszów instytucyj ubezpieczenio- 
wych jak Kasy Chorych, Ubezpie- 
czenia na wypadek inwalidztwa i sta- 
rości, Ubezpieczenia pracowników 
per katany ekstra > pr 
szczę ch wypadków i fundusz 
zoba, W r. 1928 zasoby tych 
instytucyj przewyższyły 400 milj. zł. 
a ponieważ niektóre z nich znajdują 
się dopiero w początkowej fazie 
swego rozwoju, więc te zasoby rosną 
w postępie geometrycznym. Zasoby 
te są lokowane w nieruchomościach, 
na hipotekach, w papierach procen- 
towych i w bankach państwowych. 
Dotychczas niema jednolitego planu 
przewidującego lokowanie tych fun- 
duszów; jest kowestją niezmiernie 
aS smarri R Di ciet pogge 

ze powinny być owane w 
budowę gorge żar hoteli w Kry- 
nicy, czy też pod kontrolą i gwaran- 
ją Ministerjum Skarbu w bud 


cją owę 


tanich mieszkań robotniczych. 


Wreszcie pod kontrolą Minister- 
jum Skarbu znajdują się ubezpiecze- 


prywatnych ragi i 
goterminowego, zaś 
tych instytucyj, w tem i banku G. Kr. 


na drzwiach biura wywiesili Niemcy 
urągliwą kartkę: 

Biuro werbunkowe przeniesione na 
ulicę Olgińską 6 (był to właśnie adres 
urzędu śledczego). 

— To się nazywa humor wojenny — 
pomyślałem, 

Wartownicy pozwolili nam zakupić 
trochę żywności i zawiadomili, że wszy- 
scy wieczorem opuścimy Łódź. 

— Czy także jadę do Piotrkowa? — 
zapytałem. 

— Nie, pan pojedzie, zdaje się, w 
przeciwną stronę, 

Zrozumiałem. To niewątpliwie obóz 
jeńców. 

Coś się buntowało we mnie przeciw 
tej decyzji. Napisałem na kartce, że 
chcę być raz jeszcze przesłuchany i 
kartkę dałem wartownikowi. 

Wieczorem harcerzy i mnie zabrano 
do innego skrzydła gmachu. Zawiado- 
miono mnie, że oficerowie sztabu nie- 
mieckiego chcą mnie przed wyjazdem 
widzieć, 

Wszedłem. Za stołem siedziało trzecb 
wyższych oficerów. 

— Coś niby sąd wojenny — pomy- 
ślałem. 


— Słuchamy — przemówił pułkow- 
nik. Co pan ma do powiedzenia? 

Zapytałem się, czy czytali moje ze- 
znania, 

— Owszem. Mamy o panu bardzo 
szczegółowe informacja. 

Zacząłem im tłumaczyć, że skoro tak, 
to muszą wiedzieć, że jestem wrogiem 
prorosyjskiej orjentacji, co potwierdzi- 
li Następnie dowodziłem im długo, że 
z faktu przypadkowej wizyty u starego 
kolegi Dobrzyńskiego niepodobna wy- 
ciągać obciążających mnie wniosków. 
No, tak, ale pan powinien znać 
rozporządzenie feldmarszałka Hinden- 
burga, zakazujące werbunku do Legjo- 
nów, 

— A czyż ja werbuję? 

— A ci młodzi ludzie, skauci, którzy 
siedzą w sąsiednim pokoju? Któż ich 
werbował? 

— Pierwszy raz w życiu ich widzę, 

— Naprawdę? 

— Naprawdę. 

No, to co innego. 

Aż się im zdziwiłem, że tak przJ:o 
uwierzyli. 


— 


i Banku Rolnego reprezentują jad 
tał krótkoterminowy, który jest lo- 
kowany jednocześnie w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, w Banku 
Rolnym i P, K. O. Jest pierwszo- 
rzędnem zagadnieniem  politycznem 
jak ten, podlegający kontroli Mini- 
sterjum Skarbu rezerwuar zasobów, 
dający się zużyć zarówno na potrze- 
by kredytu krótkoterminowego, jak 
również na skup obligacyj komunal- 
nych Banku G. Kr., listów zastaw- 
nych Banku Rolnego, Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, listów zastaw- 
nych Towarzystw Kredyt. Ziemskich 
i instytucyj kredytu długoterminowe- 
go dla przemysłu będzie wyzyskany. 
Od sposobu jego wyzyskania zależy 
popieranie większej własności ziem- 
skiej, mniejszej własności ziemskiej, 
budowy mieszkań robotniczych, sa- 
nowania prywatnych banków i sano- 
wania przy pomocy wpływów poli- 
tycznych przedsiębiorstw przemysło- 
wych. 
Raz wreszcie powinien być spo- 
rządzony wykaz wszystkich fundu- 
szów specjalnych Min. Skarbu i in- 
nych Ministerjów i raz przynajmniej 
do roku ogłaszany łącznie z wyka- 
zem instytucji, którym jest poruczo- 
ny, oraz ze sposo! zużycia przez 
te instytucje, które są tylko admini- 
stratorami i z tego tytułu dotychczas 
nie zawsze to podają. Dalej powinien 
być sporządzony podobny wykaz u- 
naoczniający, ile przypada z rachun- 
ków bieżących w Centralnej Kasie 
Państwowej i Bankach państwo" 
wych na wkłady instytucji publicz- 
nych, t. j. ciał komunalnych, przed- 
siębiorstw państwowych, resortów 
państwowych, społecznych, instytucji 
ubezpieczeniowych i t. d. 

Wreszcie powinien być sporządzo- 
ny takiż wykaz, przedstawiający, i- 
le z portfelu papierów procentowych, 
posiadanych przez Centralną Kasę 
państwową, Pocztową Kasę Oszczę- 
dności, Banki państwowe i instytucje 
ubezpieczeniowe przypada na po- 
EA kategorje ripi pań- 
stwowych i prywatnych. 

Uprzedzamy p. Ministra Skarbu, 


że w sprawie tej y wyjaś- 
nień na Komisji Budżetowej Sejmu i 


przedłożenia odnośnych materjałów. 
Paciłicator. 


— No, to może pan wrócić do domu 
i zamieszkać w Łodzi pod warunkiem, 
że nie wolno się panu oddalać z miasta 
nigdzie. Wyszedłem, usiłując nie pa- 
trzeć na hatcerzy, którzy mi przyjaźnie 
na pożegnanie kiwali głowami. 


Harcerzy rzeczywiście wywieziono 
do Piotrkowa. Jednemu z nich pozwo- 
lono jednak pod konwojem zajść do do- 
mu po rzeczy, gdzie opowiedział, że 
mnie wywieziono do obozu jeńców, bo 
tak im powiedziano (widocznie taki za- 
miar istniał naprawdę). 


Nazajutrz rano odbyło się posiedze- 
nie naszego Związku, jak zwykle w 
niedzielę. 

Wyszedłem, a spostrzegłszy, że na 
ulicy „czysto”, kieruję się wprost na ze- 
branie, 

Jestem już w przedpokoju. Mora- 
czewski w pokoju dobiega mnie i kiwa 
mi głową. Nie dobiega mnie jednak o- 
brócony do mnie tyłem mówca, doktór 
Więckowski (nasz sympatyk, obecnie 
lekarz wojskowy), który kończy swe 
przemówienie temi słowami: 

— Obywatel Krzesławski dużo pracy 
włożył w nasz Związek. SRoro go już 
więcej nie ujrzymy wśród siebie, propo- 
nuję uczcić go przez powstanie. 

Wchodzę i przyczyniam się do ucz: 
czenia własnej osoby. Wrażenie nie- 
małe. Za chwilę śmiejemy się wszyscy. 

Lubodziecki i towarzysz - robotnik 
skazani zostali na trzy miesiące więzie- 
nia, wypuszczono ich jednak już po mie- 
siącu na mocy amnestji z powodu jakie- 
goś zwycięstwa. 

Poszli najpierw do restauracji, gdyż 
Niemcy ich straszliwie wygłodzili w 
więzieniu, a przy piwie Lubodziecki 
powtarzał: 

— Nie skończyło się tak źle, Za cza- 
sów rosyjskich dostalibyśmy najmniej 
po 4 lata katorgi. 


Nikt z nas nie przewidział, że za pa- 
rę miesięcy w tej samej Łodzi przy wsy- 
pie drukarni, gdzie drukowamo „Ło- 
dzianina" i odezwy, zapadną wyroki, 
skazujące na kilka lat Zuchthausu. 

Na razie jednak nie było to tak 
straszne. Była to wiosna naszej poro- 
syjskiej ery i w duszach było wiosen- 
nis, + 
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|. „ROBOTNIK*, wtorek 1 stycznia, 


„Solidarność P. P. S. i klasowego ruchu 
zawodowego — to rękojmia zwycięstwa 
klasy robotniczej“. 


_- Koniec r. 1928 zapoczątkowuje je- 
denasty rok istnienia niezależnego 
klasowego ruchu zawodowego w Pol- 
sce. 

Dziesięcioletni okres miniony był 
dla organizacyj zawodowych okresem 
niesłychanie wytężonej akcji organi- 
zacyjnej i gospodarczej. W latach 
1918 i 1919 mieliśmy wprawdzie 
wspólne reprezentacje i wiele «do- 
brych chęci" do tworzenia organiza- 
cji, w nowoczesnem tego słowa zna- 
czeniu, w istocie jednak mieliśmy 
do czynienia z dziesiątkami i setkami 
istniejących odrębnie i prawie od sie- 
bie niezależnych  ,„organizacyjek'', 
nie mogących, skutkiem swojej słabo- 
ści, spełniać zadań organizacji zawo- 
dowej klasy robotniczej. 

Organizacja zawodowa jest . zrze- 
szeniem wychowującem w klasie ro- 
botniczej, w codziennem zmaganiu się 
z przeciwnikiem klasowym, poczucie 
solidarności i świadomość siły jej : za- 
dań. Dobrowolne zrzeszenie człon- 
ków, jakiem jest organizacja zawo- 
dowe, staje się narzędziem i środ- 
kiem do wychowania w robotnikach 
tego poczucia wspólnegc interesu i 
wspólnych dążeń, które są niezbęd- 
nym warunkiem zwycięstwa klasy ro* 
bofniczej nad światem kapitalistycz- 


nym. 
Związki nasze liczą dzisiaj "koło 
300.000 członków. Obejmują one 


wszystkie zawody pracy fizycznej w 
Państwie — istnieją we wszystkich 
dzielnicach Rzeczypospolitej. Rozpo- 
rządzają olbrzymim aparatem organi- 
zacyjno - agitacyjnym i wielką licze- 
bnie, jak na nasze stosunki, prasą za- 
wodową. Obracają miljonami złotych 
funduszów, zbieranych z dobrowvlne- 
go opodatkowania się członków na ce- 
le walki ekonomicznej klasy robotni- 
czej. 

Do największych Związków należą: 
Związek Zawodowy Kolejarzy, liczą- 
cy około 65.000 członków; Związek 
Robotników Rolnych — około 60.000 
członków, Związek Górników—-około 
20.000 czł, Związek Metalowców — 


JAN STAŃCZYK 


Sekretarz Generalny Centralnego 
l Związku Górników. 


akoło 20.000 czł, Związek Włóknia- 
rzy — około 18.000 czł, Związek 
Użyteczności Publicznej około 
16.000 członków i inne. 

Prasa zawodowa w r. 1927 — 1928 
rozwijała się znakomicie. Wedle ze- 
stawienia za rok 1927 wynika, iż 
przeciętnie na 1 miesiąc wypadało 
229.100 egzemplarzy pism związko- 
wych, zaś w całym r. 1927 nakład 
wyniósł 4.487.500 egzemplarzy. W ro- 
ku 1928 ilość wydawnictw bardzo 
znacznie wzrosła, Cyfry, niestety, za 
rok 1928 jeszcze nie posiadamy. 

- Pierwszy Kongres Związków Zawo- 
dowych uchwalił schemat budowy or- 
ganizacyj zawodowych, zlecając wy” 
konanie tego schematu Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych. W 
ciągu ubiegłego 10-cio lecia uchwała 
Kongresu została prawie w całej peł- 
ni wykonana. Dzisiaj w Zwiazku 


Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce | ciwów, ustawe tę zdobędą, sądzimy, 
organizacyj ceniral- | że już w niedługim czasie. 


posiadamy 31 
nych. 


y ną M 


myśle szklanym, w żegludze; 
umów zbiorowych w drukarstwie, w 
przemyśle chemicznym, w przemyśle 
drzewnym, w przemyśle budowlanym 
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Nasza praca i walka— 


Od KRapitalizmu do Socjializmu 
RLASOWY RUCH ZAWODOWY W POLSCE 


Pierwszy Kongres Związkowy usta- 
lił, iż najskuteczniejszą drogą wal- 
ki o polepszenie bytu klasy robotni- 
czej jest walka o umowy zbiorowe 
lokalne, okręgowe i dzielnicowe, lub 
też ogólno-państwowe. Dzisiaj nie- 
ma nieomal żadnej gałęzi przemysłu, 
w którejby ten postulat nie został 
zrealizowany. A więc posiadamy: 
umowy zbiorowe w górnictwie, w rrze- 
szereś 


i innych. We wszystkich tych gałe- 


ziach przemysłu i w rolnictwie decy- 


JAN KWAPIŃSKI 


Przewodniczący Związku Zawodowego | 

Robotników Rolnych i Przewodniczący 

Komisji Centralnej Związków Zawodo- 
wych. 


dujący głos mają nasze organizacje 
klasowe. Różne „związeczki' Ch 
NPR itp. odgrywają rolę „powtarza- 
jącego za Panią Matką pacierz". 

W zaraniu swojego istnienia ustali- 
liśmy, że organizacje zawodowe mu- 
szą zdążać, obok walki o codzienne 
zdobycze o polepszenie warunków 
pracy i płacy robotników, do zdoby” 
cia należnego klasie robotniczej wpły- 


. 


| wu na stosunki gospodarcze Państwa. 


| 
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W ciągu ostatnich dziesięciu lat u- 
czyniliśmy w tym względzie najwię- 
cej w dziedzinie wychowania w tym 
kierunku zorganizowanych członków 
za pośrednictwem swojei prasy. Osta- 
tnio, w latach 1926 i 1927, wspólnie 
z PPS, związki klasowe spowodowa* 
ły Rząd do powołania pierwszego or- 
ganu kontroli publicznej, a w szcze- 
śólności kontroli klasy robotniczej 
nad stosunkami przemysłowemi--Ko- | 
misji Ankietowej do badania warun- 
ków i kosztów produkcji oraz wymia 
ny. Wyniki prac tej Komisji dały ol 
brzymi i źródłowy materjał, po ra 
pierwszy oświetlający stosunki w naj. 
większych gałęziach przemysłu, z 
punktu widzenia interesów ogólno -| 
społecznych; wniosk: zaś, postawione | 
przez Komisję Ankietową, zmierzają- | 
ce do zasadniczych reform w najważ- | 
niejszych gałęziach produkcji, tędą 
służyć za materjał do walki klasy 
robotniczej o stopniowe uspołecznie- 
nie gospodarki narodowej. W Komisji. 
Ankietowei klasowy ruch zawodowy 
posiadał 5-ciu reprezentantów na 
ośólną liczbę 9-ciu przedstawicieli ru- 
chu zawodowego (2 NPR, 1Ch. D.i1 
pracown. umysłowych) 

Wynikiem ustawicznej walki orga- 
nizacyj zawodowych jest szereg do- 
piosłych ustaw, wprowadzonych w 
dziedzinie ustawodawstwa socjalne- 
go w ciągu ubiegłych 10-ciu lat. 
A więc ustawa o $-mio godzinnym 
dniu pracy, ustawa o urlopach płat- 
nych, ustawa o pracy młodocianych 
i dzieci, o inspekcji pracy, o umowie 
o pracę, o sadach pracy, ustawa o ka- 
sach chorych. o ubezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia, o zabezpieczeniu 
w razie nieszcześliwych wypadków 
przy pracy. Wszystkie te ustawy 
zdobyte zostały przez skuteczny i o- 
wocny wysiłek wspólny PPS na tere- 
nie Sejmu i poza Sejmem. oraz or- 
ganizacyj zawodowych. Organizacje 
zawodowe nasze z całym naciskiem 
walezą o zabezpieczenie na wypadek 
inwalidztwa i niezdolności do pracy 
[na starość) i, mimo przeszkód i sprze- 
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Oto pokrótce, w bardzo pobieżnym 


a | y Śp JE 


zarysie stan naszych organizacyj pod 
koniec 10-cio lecia ich istnienia w Nie- 
podległej Polsce i dorobek Związków 
Zawodowych. 

Ostatni rok 1928 był okresem dla 
ruchu zawodowego równie płodnym 
w wysiłki i zdobycze, jak i lata po- 
przednie. 

Przedewszystkiem, jeśli chodzi o 
walki zarobkowe, zanotować należy 
szereg akcyj strajkowych i bez straj- 
ku, zakończonych przeważnie zwy- 
cięstwem. Do ważniejszych na!eżą: 
akcje strajkowe robotników tartacz- 
nych na Kresach i na Pomorzu, akcje 
robotników budowlanych. uwieńczone 
w szeregu miejscowości zawarciem 
umów zbiorowych, akcja pracowrików 
żeglugi, zakończona bez strajku za- 
warciem umowy zbiorowej, akcja ro- 
botników portowych w Gdyni, strajk 
robotników mebli giętych, uwieńczony 
częściowem powodzeniem, zawarcie u- 
mowy bez strajku w przemyśle szkla- 
nym, akcje robotników w górnic” 
twie, uwieńczone zdobyciem . pod- 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI 
Sekretarz Generalny Komisji Central- 
nej Związków Zawodowych. 
wyżek zarówno na terenie Zagłębia 
Dąbrowieckiego, jak i G Śląska, oraz 
Zagłębia Chrzanowskiego, akcja dru- 
karzy w Łodzi, uwieńczona zawarciem 
umowy zbiorowej i znaczną podwyż- 
ką, wreszcie akcja strajkowa robotni- 
ków wł śkienniczych, zakończona 5% 
podwyżką Po raz pierwszy w naszych 
walkach ekonomicznych zastosowano 
w roku ubiegłym formę bojkotu wo- 
bec firmy Fuchsa w Warszawie, u- 


wieńczoną, skutkiem sol darnego po- 
parcia całej klasy rcboiniczej, zupeł- 
nem powodzeniem. 


ANTONI ZDANOWSKI 


Sekretarz Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych. 


Swoim aparatem organizacyjnym 
Komisja Centralna, wraz ze zrzeszo- 
nymi związkami, objęła w ostatnich 
latach miejscowości, przez czas długi 
niezorganizowane, jak województwa 
kresowe, Pomorze, Podkarpacie itp. 
Na terenie G. Śląska organizacje na- 
sze wystąpiły z tak zw. „Wspólnoty 
Pracy", łączącej NPR-owców, Cha- 
deków i wszelkie inne organizacje 
nieklasowe; utworzono natomiast w 
Katowicach Komisję Okręgową Związ- 
ków Zawodowych na teren całego 
Górnego Śląska. W ten sposób na te- 
renie tej siedziby ciężkiego przemy- 
słu wytworzono wspólną reprezenta- 
cie klasowego ruchu zawodowego. 
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Organizacje nasze, będące najpo- | sprawia, wprawdzie znane są proleta 


tężniejszem zrzeszeniem związków za- 
wodowych zrzeszeniem wykazującem, 
nawet wedle sprawozdań Minister jum 
Pracy i Opieki Społecznej, ustawicz- 
ny i silny rozwój, przy jednoczesnym 
rozkładzie wszelkiego rodzaju organi- 
zacyj „żółtych' — posiadają repre- 
zentantów swych w szeregach instytu- 
cyj o charakterze robutniczym, a więc: 
w Zarządzie Głównym i wszystkich 
Zarządach Obwodowych oraz Komi- 
sjach Odwoławczych Funduszu Bez- 
robocia, w Komisji. Organizacyjnej 
Ubezpieczalni Pracowników Umyvsło- 
wych, w Państwowej Radzie Emigra- 


ANTONI SZCZERKOWSKI 


Przewodniczący Związku Zawodowego 

Robotników Przemysłu Włókienniczego 

i Wice Przewodniczący Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych, 


od 


cyjnej, w Radzie Ubezpieczalni 
Wypadków we Lwowie, w Radzie 
chrony Pracy, w Radzie Spożywców, 
w Komisji do badania zmian kosz- 
tów utrzymania przy Głównym Urzę- 
dzie Statystycznym. 

Związki klasowe w r. ub. uczyniły 
niezmiernie. wiele wysiłków o utrzy- 
manie i przestrzeganie ustawowego 
8-mio godz. dnia pracy W sprawie 
tej, poza wystąpieniem wcbec władz, 
Komisja Centralna Związków Zawo- 
dowyck spowodowała akcję wszyst- 
kich organizacyj lokalnych na terenie 
Inspekcji Pracv, zgodnie 2 uchwałami 
Konferencji Zarządów Związkowych; 
specjalnie w tym celu zwołanej. Skut- 
kiem akcji Komisji Centralnej, pod- 
jętej w końcu r. 1927, zostało uchy- 
lone przez Ministra Pracy na terenie 
G. Śląska rozporządzenie o 10-cio 
godzinnym dniu pracy w hutach gór- 
rośląskich. Komisja i Związki prze- 
prowadziły ciekawą ankietę o stanie 
wykonania 8-mio gódzinnego dnia pra- 
cy w szeregu zawodów. Ankieta ta 
objęła 127.000 zatrudnionych robotni- 
ków i wykazała, że czas pracy jest 
niesłychanie w Polsce naruszany. 

Klasowy ruch zawodowy w ubie- 
głym okresie był przedmiotem usta- 
wicznych ataków od zewnątrz i od we- 
wnątrz. Potężny rozrost organizacyj 
zawodowych, zdecydowane i samo- 
dzielne stanowisko w obronie iutere- 
sów ekonomicznych i polityczryc 
klasy robotniczej, zwróciło uwaśę 
tych czynników, dla których rozwój 
organizacyj robotniczych jest przesz- 
kodą na drodze do całkowitego „pa- 
nowania” na forum politycznego i g0- 
spodarczego życia polskiego. W:dzi- 
my ciągle mnożące się wydawnictwa 
za nieznane pieniądze, jak „Solidar- 
ność Pracy“, usiłująca języsiem 
„syndykalizmu“ zawrócić w głowach 
zorganizowanych robotników na ko- 
rzyść władz i „Lewjatana' przemy- 
słowego, mająca za swój filar sekre- 
tarza redakcji organu Ministerjum 
Przemysłu i Handlu p Szuriga Do 
tych wysiłków zaliczyć należy całą t. 
zw. „akcję rozłamową”, uskutecznio- 
ną na niekorzyść zorganizowanych za- 
wodowo robotników Warszawy przez 
p. Jaworowskiego i spółkę. Tym prze. 
ciwnikom klasowego ruchu zawodo- 
wego, działającym z całą złą wol 
najwidoczniej z podszeptu stronnictw 
rządowych, którym solą w oku jest 
rozwój niezależnego klasowego ruchu 
zawodowego, nie udało się, na s>czę- 
ście, opanować ruchu zawodowego. 
Wprawdzie istnieje coś około 15 za- 
rejestrowanych statutów związko- 
wych, co szczególnych trudności przy 
wolności koalicji i zrzeszania sie nie 
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rjatowi Warszawy i Polski nazwiska! 
wszystkich „generalnych" prezesów, 
i sekretarzy tych organizacyj, miesz-. 
czących się w olbrzymiej większości 
w jednym lokalu dawnego Warszaw-, 
skiego OKR-u, a obecnej siedzibie 
B.B.S. poza temi firmami jednak nie 
wielu zorganizowanych udało się tym 
nowym pomocnikom „Lewjatana” i 
władz skupić obok siebie A ta nowa 
organizacja, która w pierwszych swo”. 
ich odezwach z całą furją wymyślała 
na „galicyjskich działaczy“ — już so- 
bie w ostatnich czasach, nie mając 
widocznie „konśresowiackich sekreta- 
rzy”, sprawiła kilku znienawidzorych 
„gśalileuszów', starych urzędników 
związkowych. 
Nad tym rzekomym rozłamem zor-, 
ganizowani zawodowo robotnicy 
przejdą do porządku dziennego, po” 
dobnie, jak uczynili to wobec wszyst” 
kich poprzednich prób  rozsadzania 
organizacyj zawodowych przez wy: 


raźnie  „łewjatańskie' organizacje, 
„sanacyjne'* nowotwory itp. 
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Organizacje nasze iako naczelne 
hasło w swojej działalności, wysuwa- 
ją spółdziałanie z międzynarodowym, 
ruchem zawodowym Przedstawiciel 
Komisji Centralnej Związków Zawo- 
dowych wchodzi w skład Rady Gene- 
ralnej Międzynarodowej Federacjź) 
Związków Zawodowych w Amsterda- 
mie, liczącej dzisiaj około 13 miljo* 
nów zorganizowanych członków i bie- 
rze udział we wszystkich posiedze- 
niach tejże Rady Generalnej. Prawi 
wszystkie nasze organizacje wchodzą 
w skład Międzynarodowych Sekreta- 
rjatów Związkowych, a przedstawi+ 
ciele naszych organizacyj pełnią funk« 
cje członków Wydziałów Wykonaw* 
czych tych Międzynarodowych orga« 
nizacyj w Międzynarodówkach: Ro“ 
botników Rolnych, Górników, Meta: 
lowców i innych. Komisja Centralna 
Zw. Zawod. utrzymuje ponadto ścisły 
i serdeczny kontakt z organizacjami 
zawodowymi innych krajów, 

Działalność Międzynarodówki Za* 


WILHELM TOPINEK, 


Sekretarz Generalny Związku Zawodo- 
wego Robotników Przemysłu Metalo. 
wego, 


wodowej w ostatnim roku zmierzała 
po linji zorganizowania walki o po- 
kój świata, co wyraziło się w spe- 
cjalnie podejmowanych uchwałach, 
bądź też przez czynny udział repre- 
zentantów Międzynarodówki w pra- 
cach pokojowych Ligi Narodów itp. 


** 
* 


Rok 1929 dla naszych organizacyj 
będzie rokiem  10-cio lecia zjedno- 
czenia klasowego ruchu zawodowego 
w szeregach bezpartyjnych, central- 
nych, złączonych w Międzynarodów- 
ce Amsterdamskiej, orśanizacyj za- 
wodowych. Komisja Centralna Zw.. 
Zawod. i Zarządy Centralne Związ-' 
ków postanowiły zwołać w roku tym. 
IV Kongres Związków Zawodowych. 
Będzie to nowy przegląd sił zorgani- 
zowanych zawodowo robotników, a 
co ważniejsze, będzie to Zjazd, któ- 
ry zajmie się prośramem walki i pra- 
cy naszych otśanizacyj, na podsta» 
wie 10-cio letniej praktyki i doświad- 
czenia, — na okres szeregu najbliż. 
szych lat. 


l 
Antoni Zdanowski. 


———— 
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„ROBOTNIK”, wtorek 1 stycznia, 


Str. 5 


wczoraj, dziś i jutro 


„ATENEUM*" 


TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE. 


Od dziesięciu miesięcy czynny jest w 
Warszawie, w pięknej sali teatralnej Do- 


się przedstawienia dla dzieci w nie- 
dzielę o godz. 12 lub 4 popoł. Wido- 
wisk tych było sześć, dawano na nich 
„Bohaterom w hołdzie* lub specjalne 
widowisko dla dzieci. 

„Ateneum“ szerzy nietylko kulture 
teatralną, lecz również i muzyczną, W 
ub. roku odbyło się 5 koncertów, Bra- 
ła w nich udział orkiestra Filharmonji 
Warszawskiej, Warsz. Orkiestra .Sym- 
foniczna, soliści opery i inni, 


mu Z, Z, K. pierwszy teatr robotniczy pod 
nazwą „Ateneum“, W rozmowie z redak- 
cją „Robofnika” tow, sen. dr, Stefan Kop- 
ciński w sposób następujący przedstawił 
nam cele i dotychczasową działalność o- 
raz plany na przyszłość tej placówki kul. 
turalnej, mającej za zadanie działanie 


wśród najszerszych mas: 


| 


Mieczysław Szpakiewicz | 
Kierownik artystyczny zespołu „Pla. 
cówki Żywego Słowa“ — podstawy 
„Ateneum“, 


Główny kierownik „Ateneum“. 


Nie zapomina również „Ateneum“ 
humorze i satyrze. W przedstawieniu 
„Pod znakiem humoru i śmiechu“ wzięli 
udział artyści Qui Pro Quo“ z p. Ordo- 
nówną na czele. 

— Jakie są zamierzenia „Ateneum“ 
na najbiższą przyszłość? — pytamy 
tow. Kopcińskiego, 

— W okresie karnawałowym wysta. 


„Ateneum“ jest to teatr robotniczy, 
który pore na skutek porozumienia 
"FT. U. R. z Zarządem Głównym AYO A 
Mieści się on w pięknej i artystycznej 
sali teatralnej Domu związkowego ko- 
lejarzy, przy ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20. 


STEFAN KOPCIŃSKI 
Zadaniem teatru jest szenzenie a 


ry teatralnej wśród mas robotniczlch Rów lekką komedję p. t. „Złamana 
> Uroczyste otwarcie teatru odbyło się rabina“ € następnie pójdą zapewne 
w kwietnii 1928 r. W sezonie wiosen- |» Wilki* Romain Rolland'a $ 
mym dawano „Sen“ Kruszewskiej, „Sę. | , W „dziale "Teatralnym „Ateneum 


chce dawać rzeczy niegrane w innych 
teatrach warszawskich, interesujące ze 
względu na specyficzne zagadnienia w 
nich poruszone. „Ateneum* ma rów- 
nież zamiar rozszerzyć dział przedsta- 
wień dla dzieci i mołdzieży, licząc się z 
faktem, że takiego właśnie teatrı dla 
dzieci brak w Warszawie. W tym celu 
projektujemy odbyć konferencję z zain- 


dziów* Wyspiańskiego oraz „Świt, 
dzień í noc“ Nicodemiego z gościnnym 
występem artystów teatru Polskiego p. 
sakokiej i Węgierki, 


W ' czasie wakacji grane było w 
e Ateneam” „Wesele na  Kurpiach*, 
które cieszyło się wielkiem EER 
„niem. 


f 
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TEATR „ATENEUM“, 
Scena z „Kwadratury Koła“, 


Od września 1928 na scenie „Atene- 
um“ pracuje zespół artystyczny „Pla. 
cówka żywego słowa“, Zespół ten liczy 
27 osób. W sezonie obecnym dane by- 
ły:„Wanda* Norwida (12 przedstawień) 
„Šluby“ Górskiego (12 przedstawień) 
inscenizacja obrzędu ludowego „An- 
drzejki“ (14 przedstawień)), widowisko 
obchodowe z okazji 10-lecia niepodle- 
głości p. t. „Bohaterom w hołdzie” (16 
przedstawień). Obecnie z ogromnem 
powodzeniem grane jest „Kwadratura 
Koła" Katejewa (do 1 stycznia 1929 — 
22 przedstawienia), 

Teatr gra cztery razy na tydzień: we 
wtorki, czwartki, soboty i  miedziele. 
Frekwencja w „Ateneum“ stale rośnie. 
W listopadzie 1928 r. frekwencja osią- 
śnęła 15.375 widzów, w grudniu 1928 r, 
było mniej przedstawień — mimo to 


teresowanymi czynnikami. Pozatem 
„Ateneum“ będzie organizować 
wiska zbiorowe dla stowarzyszeń i 
związków, odstępując im przedstawie- 
nia po cenach wybitnie niższych. 

Ceny biletów na przedstawienia „A- 
teneum“ są bardzo niskie, Wahają się 
one od 50 gr. do 3 złotych, Wobec te- 
go, „Ateneum“ jest najtańczym  teat- 
rem w Warszawie. 

Jakkolwiek — jak widać z powyż- 
szego, działalność „Ateneum* się roz- 
wija, to jednak świadomość potrzeby 
własnego teatru dla świata pracy nie 
zdołała jeszcze przeniknąć do wszyst. 
kich w Warszawie. 


Ze swej strony nie mam jednak ża- 
dmej wątpliwości, że że „Ateneum“ znaj- 
duje się na drodze pomyślnego rozwoju 
i że wszystkie czynniki, interesujące się 
irekwencja wynosiła 12.136 widzów, kulturą szerokich mas poprą tę pla- 

Prócz zwykłych widowisk odbywały cówkę, 


BEODREERERODZY OWE S TRZ PCA CRS COZZA 
Dziś, we wtorek. 1 stycznia 
W Teatrze „ATENEUM“ 
w Domu Z. Z. K. przy ulicy Czerwonego Krżyża 20 


„AWADRATURA KOLA“ 


WESOŁA, DOWCIPNA KOMEDJA KATAJEWA 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotni- 
czego powstało w 1923 roku, w stycz- 
niu, i od początku rozwijało się w szyb- 
kiem tempie. 

W 1924 roku liczył TUR 69 oddzia- 
łów, w latach 1925-26 — 104 oddziały, 
w roku 1927 już 158 oddziałów. 

Obecnie TUR posiada 210 oddziałów, 
w tem 22 oddziały grupują samą mło- 
dzież turową, W ostatnim roku przy- 
było więc 52 oddziały, co świadczy o 
bardzo szybkim wzroście TUR'a, 

Liczba członków TUR'a wynosi o. 
becnie około 8,000, 

W 1928 roku zorganizowany został 
TUR. wychodźtwa polskiego we Fran- 
cji. Liczy om dotąd 600 członków w '14 
oddziałach. 

Obecnie praca: TUR'a z Centrali prze- 
rzuconą została na samodzielną pracę 
w oddziałach. Kontakt między Zarzą- 
dem Głównym i oddziałami, prócz zwy- 
kłej korespondencji, opiera się na ob- 
jazdach instruktorskich. W 1928 - roku 
objtzdów takich zrobiono 55. 

Zarząd Główny prócz instrukcji zor- 
śanizował w r. 1928 przez swoją centra- 
lę prelegentów 34 odczyty. Odczytów 
tych wysłuchało 6364 słuchaczów. W 1927 
r. odbyło się takich odczysów 114 przy 
obecności 19.336 słuchaczów Zmniejsze- 
nie liczby odczytów w 1928 roku spo- 
wodowane zostało przeszkodami okre- 
su wyborczego, oraz przekazaniem 
działalności odczytowej oddziałom T. 
U. R., które odczyty w swoim żakresie 
urządzają. 

Zarząd Główny TUR. wziął udział w 
akcji propagandowej szkoły demokra- 
tycznej, urządzając wiece oświatowe i 
zebrania dyskusyjne, które uchwalały 
rezólucje, domagające się s.edmioz'aso- 
wej, jednolitej szkoły powszechnej. 

W dziedzinie pracy wydawniczej -- 
wydał TUR. tymczasowy katalog bro- 
szür i książek socjalistycznych i skróty 
odczytów socjalistycznych, W druku 
znajduje się śpiewnik pieśni zoBotńi- 
czych dla chórów. 

Celem usprawnienia diaid i de- 
centralizacji akcji oświatowej utworzo- 


E aaa OE BZ: SAN ZAD RACZ ARNI S E D as aaae a T YE RÓŻ IY ZONY PRASÓ POT ER POZÓR AR E E A 


T. U. R. 


Małop., Wilnie i okręgu Warszawa 
Podmiejska, 

Zarząd Główny posiada  bibljotekę 
ruchomą — dziesięć main kra z. któ- 
rych każde zawiera od 40 do 90 to- 
mów, 


Ta bibljoteka ruchoma obsługuje od- | 


Przy zarządzie pracuje komisja bi- 
bljoteczna, której zadaniem jest opra- 
cowywanie katalogów, wydawnictw ro- 
botniczych. Komisja artystyczna zaj- 
muje się kompletowaniem spisu utwo- 
rów dla chórów i teatrów robotniczych 
wraz z instrukojami inscenizacyjnemi, © 


"PREZYDJUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R. 
Tow. tow. Z. Piotrowski, St. Posner, I. Daszyński, K. Czapiński 5: SE: Koj 
ciński, 


działy, Ponadto prawie każdy oddział 
ma swą własną bibljotekę oraz czyte!. 
nię, dzienników i czasopism. 

W. czasie wakacji ub. roku zorganizo- 
wał Zarząd Główny TUR. 4 wycieczki: | 
do Pienin, nad morze” i do „Kaszu5- 
skiej Szwajcarji', do źródeł Wisły i w | 
Tatry. Pozatem zagraniczną wycieczkę 
na Słowaczyznę, W wycieczkach tych 
wzięły ogółem udział 132 osoby, 

Centrala TUR w Warszawie zajmuje 


się również wycieczkami, przybywają- 

cymi z oddziałów prowincjonalnych do 

Warszawy celem zwiedeznia stolicy. 
W ub. roku gościł TUR. dwie wy- 


ne zostały okręgowe zarządy TUR. w | cieczki z zagranicy: Niemców i Łoty- 


Krakowie, Lwowie, 


Sosnowcu, Białej | szów, 


ile chodzi o sztuki teatralne 
Zarząd Gł. TUR. rozumiejąc potrze. 


|bę zwiększenia kontaktu z oddziałami 


instrukcyjnych -— 
instrukto- 


zapomocą objazdów 
chce obecnie zorganizować 


|rów płatnych, których najważniejszym 


tworzenie kół samo- 
dyskusyjnych oraz 


zadaniem byłoby 
kształceniowych i 


|prace nad powiększeniem czytelnictwa. 
| W większych. ośrodkach 


robotniczych 
mogłaby również powstać poważna 
praca w „$eminarjach. robotniczych. . 

W dniach -3 i 4 lutego b. r. odbędzie 
się w Krakowie IV kongres TUR. n: 
którem zostanie ' A: EŃ pro 
gram prac TUR'ą 


_ JAK PRACUJE, JAK SIĘ ROZWIJA I DO CZEGO ZMIERZA NASZA 


ASIĘGARNIA ROBOTNICZA 
WARSZAWA, UL. WARECKA 9, TEL. 229-70 


Gdy Aona się Milena dorobku 
rocznego partji, trudno pomińąć mil- 
czeniem skromną, lecz poważną pla- 
cówkę P. P. S-ową, jaką jest nasza 
Księgarnia Robotnicza. Analogje z po- 
tężnemi  księgarniami . wydawniczemni 
partyj socjalistycznych Zachodu, w ro- 
dzaju „Dietza* lub „Wiener Volskbuch- 
handlung“, są jeszcze przedwczesne, 
lecz nie należy zapominać, że i tamie 
księgarnie rozpoczęły „od małego", a. 
by przez uporczywą pracę i stopniowy 
rozrost dojść, do obecnego swego stanu. 
Nie ulega już dziś żadnej wątpliwości, 
że Księgarnia Robotnicza „opiera się na 
trwałych podstawach i dalszy jej po- 
myślny rozwój jest zapewniony. Załó- 
żona w r. 1920-ym, jako mały sklepik 
księgarski, chyliła się już coprawda w 
drugiej połowie 1924-g roku, w okresie 
najostrzejszego kryzysu  „stabilizacyj- 
nego", ku upadkowi, lecz z trudności 
tych wyszła obronną ręką, podczas gdy 
partyjna księgarnia znacznie zasobniej- 
szego w środki Związku Ludowo-Naro- 
dowego musiała ulec likwidacji, W ro- 
ku 1925-ym Księgarnia nasza przenosi 


wido- | się ze Wspólnej 17 do nowego, znacznie 


dogodniejsześgo, lokalu przy uł. Warec_ 
w 9, w najbliższem sąsiedztwie C. K. 

W., „Robotnika“ ; innych instytuzyj 
partyjnych, spłaca stopniowo wszystkie 
dawne długi i „pożyczki, zaciągnięte na 
cele inwestycyjne, i wznawia  działal- 
| ność wydawniczą, W tym czasie nakła- 
dem „Księgarni ukazały się następujące 
książki i broszury: 

Bakal: Śmiereć Okrzei, 

Bakal. Montwiłł. 

I, Daszyński: Sejm, rząd, król dyktator, 

I. Daszyński: W rocznicę przewrotu ma- 
jowego. 

W. Hugo, ` Rok 93 
trzech tomach), 


(nowy przekład w 


A, Strug: Ludzie podziemni (wydane ra- 
zem z Zarz, Gł, T. U..R; z okazji 25-lecia 
pracy pisarskiej Struga), 


J. Kwapiński: Wspomnienia, 
L. Wasilewski: Bakunin, 
R, Dąbrowski: Sacco i Vanzetti. 


Frankowska: Ustawa o kasach chory: sh. 
Kalendarzyk Młodego Robotnika na rok 


1927 

Kalendarzyk Młodego Robotnika na' rok 
1928, 

Kalendarzyk Młodego Robotnika na rok 
1929, . 

B, Siwik: .V/ walce o prawdę, 

W, Kielecki: Feliks Perl (razem z. C-K. 
W), 


W. roku: bieżącym, Księgarnia, przy 
udziale .najwybitniejszych sił  facho- 
wych, 'rozpoczęła wydawnictwo serji 
książek, obejmującej całokształt usta- 
wodawstwa pracy w Polsce, Dotych- 
czas ukazały się dwa tomiki: ' | 


T. I Umowa o pass grodzi). | 
umysłowych (oprac. J. Zagrodzki). 


T. II. Umowa o pracę robotników (o- | nie, Księgarni Lauba w Berlinie, 


| 
| 


prac. S. Szymonowski), 

W druku zanjdują się następujące to- 
miki: 

Inspekcja pracy (oprac. S. Jankow- 
ski), , 

Sądy pracy (oprac. J. Wengierow). 

Urlopy pracowników (oprac. S. Rosz- 
sowski), 

Dalsze tomiki (czas pracy, praca 
młodocianych i kobiet i t. p.) znajdują 
się w opracowaniu. 

Aczkolwiek Księgarnia nie może się 
poszczycić znacznym .ilościowo dorob- 
kiem „wydawniczym, to jednak, tórych | 
pod uwagę trudne warunki, w których | 


zyko przy sprzedaży wydawnictw na 
kredyt i t. p, nawet szczupłe te wyni- 
ki należy powitać, jako ręłcojmię. dal. 
szego pomyślnego rozwoju w dziale kk 
dawniczym, 


Również i dział sortymentowy, czyli 
sprzedaż wszystkich książek, rozrósł 
się znacznie, w porównaniu ze stanem 
z roku 1924-go. ' 


Księgarnia jest składem głównym 
wydawnictw książkowych  pisujących 
towarzyszów: Daszyński, Posner, Por- . 
czak, Hausner, Kwapiński, Niedzíał- 
kowski, Licberman, Piotrowski í t. p 
oraz całego szeregu poważnych PAA 
cyj, bliskich sprawy robotniczej, jak np. 
Instytutu Gosp. Społecznego, Minister. 


Pracy i t. p. Ponadto Księgarnia posia- 


da wyłączną reprezeentację na Polskę 
wszystkich godnitjszych uwagi socjali- 
stycznych wydawnictw europejskich, 
jak np. Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych w Amsterda. 
mie, Centralnej Komisji Związków Za. 
| wodowych w Berlinie, Dietza w Berli- 
Księ. 
garni lEglantine w Brukseli, Wiedeń. 
skiej Księgarni Ludowej i t. p. 

W obecnej chwiti. Księgarnia Robot. 
nicza jest najpoważniejszem w Polsce 
źródłem do zaoparywania się w litera. 
turę o treści społecznej, posiada stale 
w tym zakresie najświeższe publikacje 
w języku polskim, niemieckim, rosyj- 
skim, francuskim oraz angielskim i sta- 
le zaopatruje w tę literaturę szereg in- 
tytucyj robotniczych, samorządowych i 
państwowych. 

t Jako wielce pożyteczna ` placówka 


sprawy ł robotniczej, Księgarnia Robot. 
nicza ze wszech miar zasługuje ne 


jej akcja wydawnicza odbywa się, cgra- | czynne poparcie wszystkich towarzy 


niczone sodh RAZA, znaczne ry- | 


szów i or$anizacyj partyjnych. 
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„psychicznej 


RODOWE Str. 6 


ODEŁGIWANIE 


Nakładem Bibljoteki Arcydzieł Li- 
teratury wychodzi teraz tanie wyda- 
nie dzieł Mickiewicza, — naprawdę 
tanie, gdyż cztery dotychczasowe to- 
my, ujęte w dwie pięknie oprawne 
książki kosztują 8 zł. 20 gr. Redakcją 
wydania zajął się prof. Manfred Kridl, 
jeden z głównych specjalistów; w 


zje, są nawet stylizowane drzewory- 
ty Stefana Mrożewskiego, a słowo 
wstępne napisał — właśnie że Boy- 
Żeleński. Z tem „słowem zrazu nie 
mogłem się pogodzić. Nie żeby mnie 
gorszył fakt, że sympatycznemu cy- 
nikowi powierzono napisanie wstępu 
o świętym  Mickiewiczu, lecz, że 
przyzwyczajeni jesteśmy w takich 
wydawnictwach do wstępów raczej 
informacyjnych, objektywnych, bez- 
osobistych, a tu Boy zaczyna odrazu 
o sobie: ja i Mickiewicz? co pomyś- 
lisz, czytelniku? Rzeczywiście przed- 
mowa jest trochę nie a propos, jak 
na popularne wydanie, które ma „za- 
błądzić pod strzechy”. Za mądra, za 
rewolucyjna, zwraca się raczej do 
inteligentów, znających dotychczaso- 
wą legendę mickiewiczowską, niż do 
tych, co go jeszcze wcale nie znają. 
A może właśnie to będzie dobra me- 
toda: *spopularyzować Mickiewicza 
w ten sposób, żeby go uczynić „pi- 
kantnym', — podobnie, jak jedno 
dzieło filozoficzne Kartezjusza puścił 
Boy w świat pod opaską: „tylko dla 
dorosłych”? 


Biorąc jednak rzecz odrębnie od 
miejsca, w którem się ukazała, uzna- 
ję, że to jest może najlepsza rozpra- 
wa, jaką Boy napisał. Powiedział w 
niej o Mickiewiczu więcej, niż nieje- 
den specjalista, jakkolwiek wcale te- 
matu nie wyczerpywał, zdaleka tyl- 
ko ukazał nowe możliwości mówienia 
o Mickiewiczu: mniej uroczyście, 
więcej po ludzku. Wspomina o jego 
przewagach erotycznych, o załama- 
niu się wskutek niewzięcia udziału w 
powstaniu listopadowem, o naiwno- 
ściach towianistycznych, — i na tem 
wszystkiem Mickiewicz źle nie wy- 
chodzi, w zetknięciu z prawdą roś- 
nie, — realista życiowy, wybuchowy 
geniusz, który ni stąd, ni zowąd pod- 
niósł poziom niemrawej dotychczas 
literatury polskiej o kilka pięter, któ- 
ry pierwszy wprowadził do niej od- 
wagę, już nie jako przedmiot opisu, 
lecz jako nowy sposób zachowania 
się poety. 


Ta swoista „rehabilitacja' Mickie- 
wicza nie jest czynem izolowanym. 
Od niedawna Boy jakby wziął nowy 
rozmach: wydobywa z niepamięci 
Narcyzę Żmichowską i przybliża ją 
zrozumieniu współczesnych, — zno- 
wu swoim sposobem, wynajdując w 
niej „kompleks* homoseksualny. Pod 
tytułem „Smutny Szatan“ rehabili- 
tuje Przybyszewskiego, dziś niemal 
lekceważonego  „półboga' Młodej 
Polski, — stwierdza, że ów Przyby- 
szewski swoim krótkotrwałym demo- 
nizmem literackim bądźcobądź na- 
prawił przewiny literatury polskiej 
względem szatana — albowiem ta li- 
teratura aż do niego była zbyt bogo- 
bojną, poczciwą, porządną — i trochę 
nudną. 


Życzę z Nowym Rokiem Boyowi- 
Żeleńskiemu szczęścia i animuszu w 
dalszych odełgiwaniach, a tymczasem 
parę krótkich uwag dla charaktery- 
styki tego wybuchu przewartościo- 


PRZEGLĄD PRASY 


Sylwestrowe rozważania organu 
sanacyjnego. 

Megalomanja stała się już drugą na- 
turą obozu sanacyjnego. „Kurjer Po- 
ranny“, rzucając okiem na rok ubiegły 
i na sytuację polityczną w Europie, 
stwierdza, że tylko Polska ma „pogod- 
ne, jasne spojrzenie", które jest nawet 
„przedmiotem pewnego zdziwienia w. 
świecie politycznym Europy, przesyco- 
nym niepokojami, karmionym  pesymi- 
styczną propagandą, nękanym przez 
przewlekające się powojenne zdenerwo- 
wanie i wyczerpanie energji". W Polsce 
króluje „zdrowy optymizm”, w Niem- 
czech zaś, we Francji i w znacznej czę- 
ści opinji angielskiej panuje przygnę- 
bienie, co świadczy o „zdrowiu ducho- 
wem, krzepkości natury i odporności 
elementu polskości we 
współżyciu narodów*'. 


- Gdyby Niemiec, Francuz, czy Anglik | 
czytał te androny zdziwiłby się zapew- 
ne pyszałkowatości organu sanacyjnego. 
Ale taka już zapanowała „radosna bla- 
ga" w sferach sanacyjnych. Dlaczego 
jednak „Kurjer” wspomniał tylko © 
Niemczech, Francji i Angli? Dlaczego 
pominął milczeniem np. Włochy? Ano 
zapewne poprostu dlatego, że w tam- 
tych państwach istnieje ustrój parla- 


pierwszej książce, zawierającej poe- 


= OOO O O O NE Ró PASZ DGA eeaeee e: 


S i 
<LLMmMeo<ŁLL>M 


wań. Mają one swoją perspektywę. 
Oto tak się złożyło, że po zupełnym 
poprom przybyszewszczyzny w 
„Weselu“ W opisanego, ona się 
skurczyła i zamaskowała — w Kra- 
kowskim Zielonym Baloniku. Wys- 
piański był jednym z wielkich Uro- 
czystych. „Tylko świętości nie szar- 
gać' — nakazywał. Nie lubił saty- 
ry Nowaczyńskiego. Lubił bohaterów 
koturnowych na sposób Rasyna, Cor- 
neillea, — mam wrażenie, że nawet 
wolał ich od bohaterów Szekspira. 
Nie miał poczucia komizmu. 


W „Zielonym Baloniku** wygłoszo- 
ny był wierszyk Boya pod tytułem, 
jak mi się zdaje „Wzdychania u- 
dręczonej dziewicy polskiej". Skarży 
się ona, że poeci romantyczni zanu- 
dzali ją swemi platonicznemi senty- 
mentami zamiast obcesowo brać się 
do rzeczy. Przypomina Maryię Mic- 
kiewicza i kończy wezwaniem: nie 
pytaj dużo, tylko wal w nocy przez 
okno! Długa linja rozwoju zaiste pro- 
wadzi od tego wierszyka do dzisiej- 
szego Słowa Wstępnego o Mickie- 
wiczu., Wraz z Wyspiańskim nad or- 
gją Balonikową wzięła górę orgja li- 
teratury uroczystej. Mam u siebie z 
tych czasów broszurkę Adama  Ła- 
dy-Cybulskieśo „Bagno wyzwolone”, 
potępiającą Zielony Balonik w imię 
różnych świętości narodowych — in- 
wektywy Cybulskiego przeciw weso- 
łej Jamie Michalikowej były tego sa- 
mego kalibru i jakości, jak te, kióre- 
mi obrzucano Przybyszewskiego. 


Potem przyszła serja innych uro- 
czystych: Górski, Miciński, Feldman, 
a  przedewszystkiem Brzozowski. 
Boy przytacza o Mickiewiczu niezna- 
ny mi szczegół, że gdy spowiadał się 
w Rzymie, na dwa zawody przez 
siedem godzin, „ryczał tak, że w ca- 
łym gmachu słychać go było”. Nie- 
wiele inaczej spowiadał się przed 
śmiercią Brzozowski: na głos, a ksiądz 
po godzinie tej spowiedzi wyszedł z 
pokoju chorego wzruszony 1 spłaka- 
ny, mówiąc, że to jest święty czło- 
wiek. O tej spowiedzi powiedział 
ktoś, że to raczej Brzozowski księ- 
dza wyspowiadał. Coby powiedział 
Brzozowski na dzisiejszą obronę 
Przybyszewskiego przez Boya? 
Wprawdzie i on swego czasu wziął 
Przybyszewskiego w obronę przed 
atakami Sienkiewicza (Prusa pomi- 
nął(), ale w późniejszych jego pis- 
mach przewija się coś, jakgdyby eks- 
piacja tego kroku, Jest też znaczna 
różnica mi obroną Brzozowskie- 
go, a obroną Boya. 

A Feldman? — Jest przecież au- 
torem „Pomniejszycieli olbrzymów” 
i możeby również Boya uznał za ta- 
kiego pomniejszyciela. 

Spadkobiercą przedwojennego ge- 
stu uroczystego w literaturze jest 
Wiljam Horzyca, ale ślady ówczes- 
nego stylu pozostały u wielu; widzę 
je np. w artykułach — nie w dzie- 
łach — Kadena - Bandrowskiego, 
Nałkowskiej. 

Przedsięwzięcie Boya, o ile będzie 
dalej prowadzone i o ile ma jakiś 
plan, sąsiaduje z różnemi niebezpie- 
czeństwami i — szerszemi zadania- 
mi, Graniczy najprzód z plotkar- 
stwem, a nie można rozgrzeszyć Boya 
z zarzutu, pf 5 granicy często nie 
przekraczał, Wprawdzie on sam po- 
czuwa się do „plotek, ploteczek..." 
i przez takie humorystyczne przy- 


mentarny, na który nie dybią żadni sa- 
nacyjni pieniacze, Stąd zapewne ma 
płynąć „zdenerwowanie i wyczerpanie 
energji" w przeciwieństwie do Polski, 
gdzie jest „zdrowy optymizm” panów 
Fryze, Marjanów Dąbrowskich i Sadze- 
wiczów. 


Pozorny parlamentaryzm. 


To, co pismu sanacyjnemu daje a- 
sumpt do wychwalania „zdrowego op- 
tymizmu'' w Polsce, budzi smutne refle- 
ksje w „Naprzodzie”, gdy ocenia sto- 
sunki między Rządem i. Sejmem: 

„Całe nastawienie nietylko rządu obec- 
nego, ale całego systemu pomajowego jest 
jednym, w różnych odmianach, grzechem 
przeciw duchowi demokracji, reprezento- 
wanej przez przedstawicielstwo ludowe, 
jakiem w wyniku demokratycznej konsty- 
tucji powinien być Sejm, a w rzeczywisto- 
ści jest karykaturą demokracji, wyzwa- 
niem parlamentaryzmu, zrobieniem ezopki 
z wszystkiego, co lud w Polsce i dla Pol- 
ski wywalczył”, 


Jeszcze nie umarli. 


Ale i endecy wprost „buchają'” „zdro- 
wym optymizmem". „Gazeta Warszaw- 
ska“ woła tryumfalnie, że endecy „ży- 
ją”. Nikt o tem nie wątpi, skoro jesz- 
cze przemawiają. Ale że na nowy rok 
mówią tylko o sobie, że muszą przy- 
pomnieć o swem istnieniu — brzmi bar- 


„ROBOTNIK, wtorek 1 stycznia, 
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znanie się odwraca ostrze zarzutu, a- 
le charakter takiego wystąpienia są- 
dzi się po skutkach. Gdy artykuł 
Boya o „Smutnym szatanie'' przywra- 
cał rzeczywiście Przybyszewskiemu 
honor pierwszego satanisty w Polsce, 
za to o wiele głośniejszy poprzedni 
jego artykuł p. t. „Kłamstwo Przyby- 
szewskiego”, gdzie pierwszą żonę 
zmarłego satanisty wygrał przeciw 
drugiej, a z samego satanisty wydo- 
był pantoflarza i tchórza, zaiste mi- 
mo obłudnej miny nie był żadną reha- 
bilitacją, lecz skandalem, przyciąga- 
jącym do siebie jak maśnes dalsze 
skandale. Uwzięli się bronić Przyby- 
szewskiego i oczyszczać jego pamięć 
Antoni Godziemba, Wysocki, p. Ge- 
szwind, znowu Boy, a świeżo M. 
Wielopolska, — a wszyscy ratując 
nieboszczyka, śgrzebali go coraz głę- 
biej. Ekshumacja była od samego 
początku źle robiona i zmarły kilka- 
krotnie obracał się ze zgrozy. Jeżeli 
na każdego wielkiego pisarza po 
śmierci czyha jakiś inny Boy z rewe- 
lacjami, to doprawdy cała ta licyta- 
cja rewelacyj w „Wiadomościach Li- 
terackich* o Przybyszewskim może 
na przyszłych wielkich pisarzy wpły- 
nąć bardzo — umoralniająco, Mojem 
zdaniem, skoro się już raz zaczęło re- 
wizję wartości pewnego pisarza, na- 
leży być konsekwentnym i nie po- 
przestawać na zdawkowem stanowi- 
sku: był to wielki pisarz, ale miał 
słabe chwile („ludzkie, arcyludz- 
kie... ') — lecz zdecydować się: 

1) czy słabostki życiowe wpływa- 
ją na wartość pracy danego pisarza, 


JULJAN TUWIM. 


Noc biednego człowieku 


Krzywdo, nędzo plądrująca, 

Dniu trudny, nocy koszmarna! 

Z bliźnim, z człowiekiem strapionym 
Użera się noc bezkarna. 


Człowiek zerwał się na posłaniu, 
Kamień snu z piersi odwalił. 


pośrednio lub bezpośrednio i w ja- i Słucha. Noc syczy w mieszkaniu, 


kim stopniu, a więc nie oddzielać 
człowieka od pisarza, i wtedy ewen- 
tualnie sypać go dalej; 

2) czy człowiek jest sobą bardziej 
w chwilach wyjątkowego natężenia 
swych sił, czy w codziennem życiu, 
lub jaki jest stosunek jednego do dru- 
giego. 

I tym podobne kwestje. Słowem, 
Boy powinienby wypracować ideolo- 
gję swoich odełśrwań; przyda się o- 
na jego następcom. 

Rewelacje swge o Przybyszew- 
skim usprawiedliwiał Boy potrzebą 
ujęcia się o honor Dagny Przyby- 
szewskiej. Piękna to rzecz rycer- 
skość, ale tu łest druga rafa czy mie- 
lizna. Zawsze u Boya to cherchez la 
femme, to francużenie, ta kokietli- 
wość względem „czytelniczek”. Jest 
w niej coś przestarzałego. Znaczenie 
seksualizmu w życiu autorów jest 
bezsporne, ale Boy traktuje je raczej 
feministycznie, niż po freudowsku. 

Wogóle zaś, jeżeli się z pisarza, 
nawet mniejszego, robi preparat la- 
boratoryjny, należy za to czemś z 
siebie zapłacić. Nie czuję, w jakiej 
mierze dzieje się to u Boya, — bo też 
powyższe postulaty stawiam także 
dla siebie, jako że sam również pra- 
cuję w odeł$twaniach. Wiedzą sąsie- 
dzi, jak kto siedzi, — jestem rywal 
i pomocnik. — Ale ostatecznie prze- 
cież i Brzozowski utrzymywał o so- 
bie, że odełguje literaturę, a główne 
jego dzieło nosi tytuł „Legenda Mfo- 
dej Polski". Jak Boy się do tego od- 
nosi? Czy tę „legendę” przywraca, 
czy oczyszcza? czy zachowuje się 0- 
bojętnie względem  legendoburców, 
— na ten temat powinneby „Wiado- 
mości” albo „Głos Literacki* zrobić 
z nim prawdziwy wywiad, 

Karol Irzykowski. 
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dzo niewesoło. A właściwie mówią tyl- 
ko o młodzieży, jako o jedynej nadziei 
endeków na przyszłość. Ale cóż będzie, 
gdy młodzież ta dojrzeje i machnie ręką 
na truposza endeckiego? 


Huzia na Niemców! 


Prasa sanacyjna stara się prześcigać 
endecję w atakach na Niemcy. Rozumie- 
libyśmy rzeczową krytykę polityki nie- 
mieckiej za te czy inne posunięcia, do 
czego zresztą nie brak sposobności, Ale 
u nas zapanowała już moda na germa- 
nofobstwo, nie licząca się nawet z po- 
trzebami i interesami Polski. Zaszczepia 
się w społeczeństwie bezkrytyczną i 
ślepą nienawiść do Niemiec, nie zdając 
sobie sprawy, że może to doprowadzić 
do bardzo smutnych następstw. Nie mo- 
żna się tłómaczyć tem, że w Niemczech 
dzieje się to samo w stosunku do Pol- 
ski. Nacjonalizmu i szowinizmu nie mo- 
żna leczyć nacjonalizmem i szowiniz- 
mem. Nie można przytem tumanić spo- 
łeczeństwa wiadomościami, że Niemcy 
potężnieją z dnia na dzień, że odzyska- 
ły już pozycje międzynarodowe z przed 
wojny i t. d, a jednocześnie twierdzić, 
że w Niemczech panuje rozczarowanie, 
przygnębienie i t, d, 

Artykuły antyniemieckie „Czasu“, 
„Polski Zbrojnej“, „Kurjera Porannego“, 
„Kurjera Polskiego“ nie świadczą o da- 
leko sięgającej myśli politycznej naszej 
prasy burżuazyjnej, B. 


| Zegar szepce: dalej, dalej, dalej.. 


Kaszle sąsiad za ścianą. Człowiek słucha. 


| Suchym trzaskiem skrzypnęła podłoga. 
| Dziecko śpi, spokojnie oddycha. 
Szemrze ciszą izba uboga. 


| Mysi szurgot zapałek. Ćwierknął płomyk, 
| Zgasło. W mątwie tumanią się sprzęty. 
Został w oczach odblask niewidomy 
I rozpłynął się w bezład mętny. 


I pomyślał człowiek o nocy, 
O dziecku, o sobie, o ciszy, 
O sąsiedzie, za ścianą kaszlącym, 
O skrobiącej uparcie myszy. 


I pomyślał: dalej, dalej, dalej... 

A noc syczy, a zegar szepce, 

Westchnął człowiek, snem się przywalił 
I śpi, bi :dny, w ubogiej izdebce. 


REFORMAGNIE ?'<=%4, Zakonnik 
znane od 1602 roku. | 
Regulują żołądek, chronią od re- 


umatyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- 


Karczewski -Tuszyński, | 
Warszawa, Trębacka 4. M 
Żądać w aptekach t składach | 
z „ZAKONNIKIEM" 
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no „ASTRA” | 
BARA Baj: 


HARRY PEEL 


w swej najnowszej i najsensa- 
cyjniejszej kreacji, jako bohater 
wielkiego dramatu salonowego 


8 DZIŚ 
; ulubieniec publiczności 


Sala centralnie ogrzewana. 
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CYRK 


NOWY ROK 1929 punktualnie 
o 4-ej WIELKA PREMJERA 
2 i pół godzinnego Frogramu. 
Nowość: występy. nowoprzybyłych 
Artystów przeplatane będą kompozy- 
cjami tanecznemi BALETU 
TACJANNY WYSOCKIEJ z 12 
TACJANN-GIRLS na czele. 

płacą połowę. 

O godz. 8-ej wiecz. 
Program styczniowy i d. c« WALK, 
walczą: 1) Stibor-Karsz, 2) Orłow i 
Siki, 3) Mrna i Köhler, 4) decyd.: 


Sztekker i Ferestanoff, 
EA 


Dzieci 


KARD RY OZ EO CEE WYPRAWY dc, 


Przy bólach reumatycznych w głowie, bio- 

sach i ramionach, nerwobólach, bólach w u- 
dach i postrzałowych naturalna woda 
gorzka Franciszka Józefa stosuje się dla 
codziennego oczyszczania przewodu pokar- 
mowego. Kliniki uniwersyteckie stwierdzają, 
iż woda Franciszka Józeła, szczególnie w 
wieku średnim i podeszłym stanowi 
doskonały środek przeczyszczający 
żołądek i kiszki. 934 
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GWIAZDKA DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH 


NOWE-BRÓDNO I TARGÓWEK. 

Dziś s 

o godz, 3 m, 30 popoł, w sali Ochot: 

niczej Straży Ogniowej na Nowem 

Bródnie (ul. Kiejstuta 9) i 

o godz. 4 popoł., w sali szkoły po- 

wszechnej (ul. Józetowska 6) na Tar: 

| gówku — z udziałem V gromady męs 
kiej Czerwonych Harcerzy 
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KRONIKA POLITYCZNA 


| PREZYDJUM 
KLUBU „WYZWOLENIE". 
Wczoraj przed południem odbyło się 
posiedzenie plenarne klubu parlamen- 
tarnego „Wyzwolenie“ dla załatwienia 
dymisji, jaką wicemarszałek Woźnicki 


zgłosił uprzednio ze stanowiska preze- 


sa Klubu. Dymisję swą p. Woźnicki u- 
motywował stanem zdrowia, które mu 
nie pozwala na pełnienie czynności pre- 
zydjalnych w dostatecznej mierze łącz- 
nie z innemi obowiązkami publicznemi. 

Na posiedzeniu klubu nastąpił pono- 
wny wybór p. wicemarszałka Wożnic- 
kiego na prezesa klubu, a z uwagi na 
jego przepracowanie i potrzebę wypo- 
czynku wzmocniono prezydjum prze1 
wybór czterech wiceprezesów, miano- 
wicie posłów: Kotera, dr. Putka, Róga 
i Smoły. Na sekretarzy wybrani zostal 
posłowie Stolarski i Chadej. 


PRZYJĘCIA U MARSZAŁKA SEJMU, 


Marszałek Sejmu, tow. Daszyński 
przyjmuje życzenia noworoczne dzisiaj 
w południe. 

ZMIANA USTROJU SĄDOWNICTWA. 


Wczoraj ukazał się Nr. 104 „Dzienni- 
ka Ustaw”, zawierający szereg rozpo- 
rządzeń wykonawczych Ministra Spra- 
wiedliwości do prawa o ustroju sądow- 
nictwa powszechnego, zawartego w de- 
krecie Prezydenta Rzeczypospolitej a 
dn. 6 lutego r. b. 

Rozporządzenia te podpisane są przez 
nowomianowanego Ministra St. Cara. 
ZLIKWIDOWANIE SPRAWY NAPADU 

NA RED: MOSTOWICZA. 


Red. Tadeusz Mostowicz otrzymał 4 
kancelarji prokuratury przy sądzie o- 
kręgowym w Warszawie zawiadomienie, 
że zgodnie z decyzją p. prokuratora z 
dn. 27 listopada 1928 r. dochodzenie w 
sprawie napadu zostało umorzone wo- 
bec braku dostatecznych dowodów (art. 
253 i 287 u. p, k). 

W ten sposób sprawa głośnego na- 
padu na red. Mostowicza została urzę- 
downie zlikwidowana. 


Z M. S. ZAGRAN. 

Minister Spraw Zagr. August Zaleski 
powrócił w dniu wczorajszym do War- 
szawy, 

KOMISJA DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH 


W dniu 9-go stycznia obradować bę- 
dzie w terminie ustawowo przewidzia- 
nym sejmowa komisja długów państwo- 
wych. Komisja ustalić ma wykaz dłu- 
gów państwowych na dzień 1-go stycz- 
nia 1929 r. 


RACE IE ZOK ATR 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


| pracowników Straży Ogniowej, której 
| przewodniczącym Zarządu jest ławnik 
| p. Placki, wywelały" ogólne | oburzenie 
Brea wśród pracowników miejskich, Wykrę- 
} tme stanowisko wiceprezydenta p. 
Szpotańskieśo i powoływanie się na 
rzekome zarządzenie władz nadzor- 
czych, wskazują, że ma się do czynienia 
z jakąś „robotą”, usiłującą teroryzować 

ą pracowników miejskich, 
Zarząd Związku Zawodowego wszczął 
energiczne kroki, zwrócił się również 
'do Min. Spr, Wewnętrznych, gdzie oka- 
lzało się, że powoływanie się p. Szpo- 
tańskiego na zarządzenia władz nad- 
zorczych było bezpodstawne; co więcej 
f — Ministerjum uważa zwalnianie pra- 
oowników, co pociąga za sobą obowią- 
zek wypłacenia odpraw, za rozrzutną 

gospodarkę. 

W sprawie represji w Straży Ognio- 
| wej odbyło się w poniedziałek w Związ- 
a ku Pracowników Miejskich przy u!. Wa- 
| reckiej masowe zgromadzenie pracowni- 
SB ków Straży Ogniowej, w którem wzięli 
| udział pracownicy wszystkich oddzia- 
o łów Straży. . ' 

| " W imieniu Zarządu sprawozdanie z 
le poczynionych zabiegów w sprawie wy- 
dalonych pracowników zdał tow. Szad- 
kowski. 
Przemawiali: tow. Żbikowski, Pech, 
Piotrowski (świeżo wydalony po 12 la- 
tach pracy, w czasie której nigdy nie 
miał nagany), Kurowski, który odpierał 
Irzeczone o zarządzie Związku oszczer- 
stwa, dalej radni tow. Hattleb i Haupa, 
którzy piętnowali metody, stosowane 
przez klikę rządżącą miastem. 
W imieniu Zarządu Zw Zaw. Prac. 
Użyt. Publ. przemawiał tow Gonerko. 
, Zakończył zebranie tow Szadkowski, 
poczem przyjęto jednogłośnie następują- 
'cą rezolucję: 
i 3 , „Ogólne zebranie pracowników 
| Straży Ogniowej uchwala wyrazić 
śłębokie oburzenie z powodu nic- 
|i bywałeśo dotąd w Magistracie fak- 
tu wydalenia bez żadnych dochodzeń, 
bez podania przyczyn, trzech stra- 
żaków. Zebrani domagają się kate- 
źorycznie cofnięcia wydalenia za 
służby Piotrowskiego, Mańkow- 
skiego i żbikowskiego. 

Zebrani potępiają insynuacje i o- 
szczerstwa, szerzone w sposób pro- 
wokacyjny o członkach prezydjum 
Związku Zawodowego i Sekcji Stra- 
żackiej, w celu rozbicia organizacji 


| 
j Samowolne i bezprawne zwolnienie 
| 
f 
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ŻYCIE I PRACA WARSZAWY 


WRZENIE W WARSZAWSKIEJ STRAŻY OGNIOWEJ 


klasowej i zmuszenia strażaków do 
wstępowania do rozłamowej, zdra- 
dzieckiej organizacji. tworzonej 
przez wos Zarządu Miasta z 
grupy B. B. S 

Zebrani obvias 8 bronić 
będą pokrzywdzonych towarzyszów 
wszystkiemi środkami organizacyj- 
nymi, jakie mają do rozporządzenia, 
i zwracają się do ogółu pracowni- 
ków miejskich z wezwaniem do 
współdziałania w tej akcji obrony 
zasadniczych praw wszelkiemi środ- 
kami, aż do proklamowania strajku 
włącznie. 

Zebrani wzywają Zarząd Związ- 
ku, by zwrócił się do władz nad- 
zorczych samorządu, do klubu Rad- 
nych PPS i do całej klasy robotni- 
czej o pomoc, w celu zapobieżenia 
na przyszłość podobnym faktom 
prowokacyjnego pozbawiania chle- 
ba ludzi pracujących w instytucjach 
i zakładach miejskich", 

Zgromadzenie zakończono odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru”. 

Komendant Warszawskiej Straży Pożarnej 
p. Prokop coraz jawniej staje się narzę- 
dziem w rękach p, Jaworowskiego jakkol- 
wiek pod wojskowym „drylem* usiłuje u- 
krywać rzekomą bezstronność, 

Za obecne represje w Straży Ogniowej jest 
p. Prokop odpowiedzialny narówni z p. Pi- 
łackim i p. Szpotańskim, on bowiem, jako 
komendant, odpowiedzialny jest za spraw- 
ne działanie straży, a obecne szykany w sto- 
sunku do niemiłych rządzącej chwilowo kli- 
ce ludzi powodują wrzenie i tę sprawność 
osłabłają. 

Przykładem stronniczego postępowania p. 
Prokopa było jego zjawienie się w nocy dnia 
27 grudnia przy pożarze piekarni na ulicy 
Krochmalnej, gdzie usiłował na podstawie 
jakichś „donosów* szukać „pijanych stra- 
żaków”, ` 

Po ciężkiej pracy IV oddziału i ugaszeniu 
ognia, gdy ludzie zaczadzeni dymem „m-l- 
dowali się” p, komendantowi, dopytywał się 
kapitana, czy sierżant B, jest pijany, Sam p. 
komendant, po dobrej długotrwałej kolacji 
w towarzystwie BBS-owych ławników, nie 
bardzo powinien się był pokazywać swoim 
spice ażeby ci nie zorjentowali się 

w jego stanie trzeźwości, 

P, Prokop powinien usunąć się od wszel- 
kiego szykanowania pracowników Straży pod 
kątem polityki „bebesowej”, bo i w jego u- 
rzędowaniu dałoby się niejedno znaleźć, co 
nie zgadaza się z jego odpowiedzialnym sta- 
nowiskiem. 


PAN WICE-PREZYDENT M. ST. WARSZAWY 
BOGUCKI 


CZYLI „NAJGORSZE OBYCZAJE SEJMOWE" NA RATUSZU 
WARSZAWSKIM 


Dowiedzieliśmy się wczoraj z „Głosu 
Prawdy", że p. wice-prezydent m. st. 
Warszawy W. Bogucki, który użyskał 
| swoje stanowisko w charakterze „męża 
| zaufania” klubu radnych P. P. S, stał 
| się raptem — ni stąd, ni zowąd — ..mę- 
tem zaufania” klubu radnych „sanacyj- 
nych”. 

Dla nas, dla Polskiej Partji Socjalisty- 
i cznej, to raptowne „nawrócenie” jest 
| właściwie rzeczą zgoła obojętną. P. Bo- 
gucki wolał nie „zadzierać” z p. pos. 
Jaworowskim; był ostrożny i wstrzemię- 
źliwy; unikał wszelkiego jasnego wypo- 
wiedzenia się. Nas p. Bogucki ani ziębi, 

ani grzeje. 
Jest to — zresztą — bardzo dobry 
pracownik; bardzo przyzwoity człowiek. 
Gdy wszakże „ujawnił siebie" w roli 
„sanatora” poto, by Magistrat mógł u- 
zyskać odpowiednią większość w Radzie 
: Miejskiej, — gdy radni B. B. poto, by 


Z ŻYCIA PARTII 
WARSZAWSKA ORGANIZACJA P. P. S. 


KOMUNIKAT. 
Ą Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
f. Organizacji komunikuje, iż zamiana sta- 
= rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni” 
cach w sekretarjacie, Należy się śpie- 
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ- 
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj- 
nych na konierencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konierencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konierencyj będą 
podane w najbliższych dniach. 
 Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
. Organizacji P. P. S. 
EGZEKUTYWA ORGANIZACJI WAR- 
SZAWSKIEJ P. P. S. W środę dnia 2-go 
stycznia o godz. 6-tej wieczorem w lokalu 
CKW. PPS., Warecka 7, odbędzie się po- 
siedzenie egzekutywy Organizacji Warszaw 
skiej PPS. 
BACZNOŚĆ! TOW. TOW. SEKRETA- 
RZE DZIELNIC PPS. W czwartek dnia 3 
stycznia o godz. 6 wieczorem, w lokalu — 
Warecka 7, odbędzie się konferencja Se- 
kretarzy Dzielnic PPS. Tematem obrad bę- 


wejść do „większości”, przyjęli na swo- 
nowego — powiedzmy — 


je „konto” 
„zwolennika“, — gdy zaszło to wszyst- 
ko, — trudno powstrzymać się od uczu- 
cia głębokiego niesmaku. Bo można, 
panie Bogucki, robić tysiąc rzeczy; mo- 
żna nawet — szczerze i uczciwie zmie- 
nić pogląd na kierunek gospodarki 
miejskiej. Można — zaiste —- robić ty- 


KRONIKA 


Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 3,10, najniższa — 1,1%, 

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Przeważnie pochmurno, z prze- 
lctnemi opadami o postaci mieszanej, Ran- 
kiem miejscami mślisto, Nocą przymrozki sil- 
niejsze na Pomorzu i w Poznańskiem, w cią- 
gu dnia odwilż, Słabe wiatry wschodnie i pa: 
nocno-wschodnie. 

Zmiana w rozkładzie jazdy. Dyrekcja Kolei 
Państwowych w Warszawie podaje do wia- 
domości, że pociągi podmiejskie Nr. 539 od- 
chodzący z Warszawy Głównej o godz. 0,25 
i przybywający do Błonia o godz. 1,22 i po- 
ciąg Nr. 540 odchodzący z Błonia o godz. 5,10 
i przybywający do Warszawy Głównej o g. 
6,00 przedłużone będą od 2 stycznia do So- 
chaczewa według zmnienionego rozkładu: 
Poc. Nr. 539 Warszawa Gł. odj, 0,35, Socha- 
czew przyj. 2,24. Poc. Nr. 540 Sochaczew odj. 
4.28, Warszawa Gł. przyj. 6,00. 


RORY? $RAZEBPNAR ain odiei adn ia 


Wynnórodzeriu gotówkowe 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH 


Komisja powołana umową ustaliła ce- 
ny żyta w miesiącu grudniu na 34.50 zł. 
za 1 cn. m. Wobec tego płace gotów- 
kowe robotników rolnych na terenie wo- 
jewództwa Warszawskiego, Łódzkiego, 
Kieleckiego, Lubelskiego i Białostoc- 
kiego wynoszą; 

1) Ordynarjusze za kwartał: 

W grupie powiatów: I-szej — 34,50 zł., 


w Il-ej — 30.19 zł, w Ill-ciej — 25.88 zł. 


2) Robotnicy dniówkowi za dzień pra- 


cy w grudniu: 


Kategorja 


Grupa powiatów bak DR 
I 63 98 1.40 
l: GRA r PROC ARS A 
m 35 63 84 
IV 28 49 63 


EPAPER ARGE WORKER AGPRIĄE A 


PODZIAŁ WYDZIAŁU 
OPIEKI SPOŁECZNEJ 
I SZPITALNICTWA 


Sprawa podziału wydziału szpitalnictwa 
i opieki społecznej Magistratu m. Warszawy 
na dwa samodzielne wydziały jest obecnie 
w toku. 

W/ kołach magistrackich są zdańia, że po 
wyodrębnieniu szpitalnictwa należałoby po- 
ruszyć sprawę połączenia wydziału zdrowia 
z opieką społeczną ze względu na to, że o- 
bydwa te działy gospodarki miejskiej w wie- 
lu wypadkach wykonują jednakie czynności 
(naprz. stacje opieki społecznej i stacje hi- 
gieny zapobiegawczej). Połączenie to mo- 
głcby przysporzyć znacznych oszczędności 
personalnych, 


WODA i 
"BRZOZOWA . | 
A ORALLLUO . 


siąc rzeczy, aliści — nie tak, nie w taki 
sposób. Wyszło”, panie Bogucki, roz- 
paczliwie „nie-elegancko", „Przemiany 
p. Witosa wyglądają w porównaniu z 
panem, panie Bogucki, niby niewinne 
Żarty dziecięce. „Wyszło” brzydko, pa- 
nie Bogucki. Brzydko dla pana i brzyd- 
ko dla radnych, którzy mieli „sanować” 
nas „moralnie”. 

I pozostało uczucie powszechne... ra- 
czej nieprzyjemne. y 

M. M. 


dą sprawy organizacyjne. 
W ŚRODĘ. 

Dzielnica Pocztowa P. P. S, (0) godz. 6 od- 
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy 
Pocztowej P. P. S. przy ul. Wareckiej Nr, 7 
I piętro, ` 


W CZWARTEK. 

Dzielnica Marymont—Żolibórz. O godz. 7,30 
wiecz, odbędzie się w lokalu W. S. M. na 
Żoliborzu (ul, Mickiewicza 1, kl. schod. 12, 
przyziemie), ogólne zebranie członków, a o 
godz, 9 wiecz, posiedzenie Komitetu w tym- 
że lokalu, 

Dzielnica Mokotów. O godz. 6 wiecz. w lo- 
kalu Koła Zw, Zaw, Kolejarzy przy ul. Cho- 
cimskiej 23, odbędzie się posiedzenie Komi- 


Zdun-Specjalista 


Kazimierz SOHODEGKI 


w Warszawie, ul. LUDNA Nr. 7 
Telefon 94-59. 


tetu Dzielnicowego Mokotów. Doarea 
Dzielnica Powązki. O godz. 7,30 w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie So 


Dzielnicy Powązki. 

Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie- 
dzenie członków Dzielnicy Starówka, 

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz, w lokalu 
przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy. 

Dzielnica N. Bródno, O godz. 6 wiecz. od- 
będzie się zebranie członków Dzielnicy w lo- 
kalu przy ul. Żytomierskiej 9, 


wszelkie roboty w zakres 


stwa wchodzące, afr, 


Robota solidna. 


iz bezwzględną odpowiedzial- 


nością. W miejscu i na prowincji, 


` Ceny przystępne. 


ROZRZETARIEZZOZWNZZTZOWOK ODAS Sir. 7 WONG 


ZDERZENIE TRAMWAJU I DWUCH 
SAMOCHODOW 


Na Krak, Przedm. wprost gmachu Prezy- 
djum Rady Min, nastąpiło zderzenie taksów- 
ki 20838, prowadzonej przez kierowcę, Zy- 
$munta Gołaszewskiego (Długa 31), z elek- 
trowozem linji 6, prowadzonym przez moto- 


rowego Piotra Pazdrowskiego, Wskutek zde- 


nik. W tymże czasie nadjechał wojskowy 
samochód Nr. 6169, w którym znajdował się 
Szef Sztabu DOK. I, major Świtalski. Ostat- 
ni samochód, wskutek zarzucenia taksówki, 
uległ uszkodzeniu w przedniej części. Wy- 


| padku z ludźmi nie było, Sprawca wypadku, 


rzenia — przy tramwaju uległ oberwaniu | kierowca Gołaszewski, nie posiadał praw; 


stopień, przy samochodzie zaś — lewy błot- 


> 


jazdy. (Wad.). 


ZATRUCIE GAZEM 


Przy ul. Szczęśliwej Nr. 11, wskutek nie- 
dokręcenia kurka przy lampie, wydzielał się 
gaz świetlny w mieszkaniu Dawida Brzeziń- 


Frylinksztejn, czeladnik krawiecki (Szczęślł» 
wa 7). Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, przewiózł zatrutego do szpitala Staro. 


skiego, Gazem zatruł się 15-letni Mordka | zakonnych, (Wad.), 


Z GŁODU 


Na uł, Emilji Plater zasłabła nagle i upadła 
aa chodnik 21-letnia Helena Witkowska, bez 
zajęcia i bezdomna. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził, że przyczyną zasłabnięcia było wycień- 


czenie spowodowane głodem i chłodem. Pe 
udzieleniu pomocy, Witkowską zaopiekował 
się policjant, przeprowadzając ją do 11 komi. 
sarjatu. (Wad.). 


UJĘCIE SPECJALISTY OKRADANIA WYSTAW 


Już od pewnego czasu, szczególnie w o- 
statnich dwuch miesiącach zdarzały się kra- 
dzieże w sklepach, za pomocą wybijania 
szyb wystawowych. Kradzieży dokonywano 
przeważnie pomiędzy godziną 6 a 7, t. j. gdy 
dozorcy nocni schodzą już ze swych poste- 
runków, a jednocześnie niemal na ulicach 
rozpoczyna się gaszenie latarni ulicznych. 
Sprawców okradania wystaw nie można było 

jąć, Dopiero wczoraj dozorca nocny 
pełniący służbę na ulicy. Szerokiej i bę- 
dąc ukryty we wnęce bramy, usłyszał brzęk 


rozbitej szyby w sąsiednim domu przy ul. 
Szerokiej Nr. 38, w sklepie rymarskim Faj- 
w'a Pietrzyńskiego. Dozorca zaalarmował 
gwizdkiem policjanta, poczem obaj zarządzi- 
li pościg za uciekającym złodziejem, chwyta- 
iąc go wkrótce. Jest to 20-letni Bolesław 
Kowalik (Brukowa 18). Zdołał on już skraść 
15 par butów skórzanych i 40 — parcianych 
oraz 7 obroży—ogólnej wartości 500 zł, Skra- 
dzione przedmioty znaleziono porzucone na 
stwerku przy ul. Targowej. Złodzieja odpro- 
wadzono do 15 komisarjatu, (Wad.). 


SEE. GR BN PREE PNPA, E A ROP DEN ERE ret PORSE SOD GE RZESZOW OŚ.) RET. POZEW, 


WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU 


W pierwszej parze, Steker ze Stiborem 
walczyli przez 25 minut bez rezultatu. Mu- 
rzyn Siki w 3 minucie pokonał Chevaliera. 

Orłow i Mrna stosowali tyle niedozwolo- 
nych chwytów, że obu zdyskwaliłfikowano 
i zaliczono po porazce. 

Pooshoff w 27 minucie w odwetowem spot- 
kaniu pokonał Kellera, 

Dziś walczą: Stibor — Karsch, Orłow — 
Siki, Mrna — Keller i decydująca Szteker— 
Ferestanoff, 


KOMUNIKACJA 


TELEFONICZNA LONDYN — 
WARSZAWA | 


Wczoraj odbyła się pierwsza bezpośrednia 
rozmowa telefoniczna pomiędzy Londynem i 
Warszawą. Rozmowę prowadziło poselstwo 
polskie w Lóndynie z Min. Spraw Zagranicz- 
nych w Warszawie. Próba wypadła korzys- 
tnie i rozmowę słychać było bardzo wyrażnie. 
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YŁŁUTIONM 
BEZ ALKOHOLU F 
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So 


na calej kudlziemskiej 


wzm paz 


Wykwintna Garderoba Męska 
gotowa i na zamówienie 


I. REICHMAN 


Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51. 
W WIELKIM WYBORZE: 


tag LKI SKÓRZANE, 
POST OŻUSZKI i t pœ 
WARUNKI DOGODNE. 


a ATELMACHA-MAJSTRI 


poszukuje lyrae s wytwórnia 


aroserji. 


Oferty fs PR ul. Warecka Nr. 7|$$o] ACHA - 


d „M. W. Nr. 1667*. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Co słychać na Świecie 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 
TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE 


Dzienniki londyńskie rozpoczęły oma- 
wiać projekt inżynierów angielskich 
przebicia tunelu pod kanałem La Man- 
che, Tunel ten wedłuś projektu miałby 
skrócić czas przejazdu z Paryża do Lon 
dynu do 2 godzin 45 minut. 

POLE DJAMENTOWE. 

„Morning Post“ donosi z Johannes- 
burgu, iż około 7 stycznia spodziewają 
się krwawego koniliktu między poszuki- 
waczami djamentów, a tutejszemi wła- 
dzami. W dniu tym poszukiwacze dja- 
mentów postanowili opanować siłą pola 
djamentowe, których eskploatacja zo- 
stała zabroniona specjalnem rozporzą- 
dzeniem rządowem. Poszukiwacze dja- 
mentów oświadczyli, że będą nieuzbro- 
jeni, jednak według wszelkiego prawdo« 
podobieństwa nie obejdzie się bez starć. 


REZ KOREPE- 
TYTORA "ie: 

literatu* 
ry polskiej (krytyka, 
streszczenie, ćwicze= 
nia); łaciny (tłumacze- 
nia, preparacje); ma- 
tematyki, fizyki (roze 
wiązania zadań, dys” 
kusje); historji, geo- 
grafji (skróty, repety - 
torja); języków obcvch 
(samouczki, słowniki); 
muzyki (szkoły-samo= 
uczki 1 kompozycje 
lekkiego układu). Wy- 
dawnictwa „Pomoc 
Szkolna”, H. Wajnera, 
Warszawa, Bielańska 
5/65. Szczegółowy ka. 
talog i okazową książ. 
kę wydawnictwo wy: 
syła na żądanie bez. 
płatnie. 
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szkolnych Kursów H. 
Pryllńskiego, Warsza- 
wa, Jerozolimska 27, 
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„ROBOTNIK, wtorek 1 stycznia. 


"Nr. 1 


SWIAT EKRANU 


NOWY ROK 


POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI 
FILMOWEJ 


Robiąc bilans za rok ubiegły, 
znać, że rok ten pod względem ilości wy- 
produkowanych obrazów przedstawia się 
bardzo bogato, Jeszcze bodaj że żaden rok 
nie dał nam takiej ilości filmów rodzimej 
produkcji, 


Prócz jednego obrazu fatalnie niefortun- | 
kilku ` bez- fA 
barwnie nudnych (jak „Dzikuska") mieliś- | 


nego („Dzwony wieczorne”) i 
my w roku ubiegłym kilka filmów dobrych. 


Mogiłę oC. żołnierza”, „Ziemię o- 
biecaną'* i „Kropkę nad i“. 


skarbnicy polskich obrazów nic szczególne- 


g2. Z całem uznaniem natomiast możemy się | 


odnosić do „Ziemi 
Nieznanego żołnierza”, 
idea, niespaczone piękno i głęboka strona 
psychologiczna, 

Ostatnio mamy jakby na zakończenie ro- 
ku „Przedwiośnie”, które mimo licznych 
wad, musimy jednak umieścić pośród tych 
cegiełek, z których powstać ma gmach pol- 
skiego przemysłu filmowego. 

A teraz słów kilka o przyszłości, 

Nadchodzi rok nowy, Przyjdą nowe fil- 
my, Czego się spodziewamy, czego wyma- 
gamy, czego pragniemy? + 

Pragniemy filmów o głębokiej myśli; nie 
tych banalnych, polegających li tylko na 
mdłym romansiku, Chcemy, by filmy nasze 
jak większość dobrych filmów amerykań- 
skich miały ukrytą czy jawną myśl prawdzi- 
wą. By w-nich było to „coś“ co nadaje o- 
wą markę dobroci obrazowi. 

Czego wymagamy? Wymagamy, by filmy 
nasze odznaczały się staranną obsadą i sta- 
ranną reżyserją. by ich strona artystyczna 
nie kazała nam czynić smutnych porównań 
z- filmami zagranicznymi, by akcja nie 
wlekła się żółwim krokiem, lecz miała nale- 
żyte tempo, 

Wymagamy, by filmy nasze miały cechy 
swoiste, by ukazać mogły światu nie malo- 
wane śkoajpy apaszów", nie banalne dan- 
cingi, lecz piękne zakątki Polski, miasta i 
kopalnie, fabryki czy wybrzeża morskie. 

Chcemy, by na filmach polskich nie były 
obowiązujące sceny  militarystyczne, by 


„Mogiły 


obiecanej” i 


należy przy- ' 


Ten ostatni film | 
zresztą a) do filmów raczej sensacyj- | 
nych i poza dobrą budową nie wniósł do | 


Była w nich głęboka | 


I 


(  CAREWICZ 


IWAN PETROWICZ, 
jako „Carewicz*. — 


W najbliższym czasie ukaże się w kino 
„Pan” film p. t. „Carewicz”, Film ten za- 
wiera wiele ciekawych momentów z historji 
walk z caratem. Kierownikiem przy wyko- 
nywaniu scen zamachów, a jednocześnie 
aktorem, biorącym w tych zamachach udział, 
jest jeden z rzeczywistach b. nczebtników 
zamachu na cesarza Aleksandra. 


D aina aaa ai aaa iada iasadan aa oi aid 


miast żołnierzy ukazano robotnika i wło- 
ścianina polskiego, by miast się  chełpić 
mundurami ułanów, ukazano widzom innej 
narodowości, — barwne i rozliczne stroje 
polskie ludowe, 

A czegoż jeszcze pragniemy? 

Pragniemy, by przy robocie polskich fil- 
mów mieli głos decydujący polscy literaci 
i malarze, by nie zmieniano dla „hasła dnia“ 
myśli twórców, by cenzorowie nie znęcali się 


nad każdą szerszą myślą w filmie i przyle- [3 


piali na każdym utworze obowiązującej ma- | 
reczki z profilem wielkich ludzi, 
Nowy rok musi być dla filmu polskiego 
naprawdę — nowym i dać mu coś nowego. 
IKA, 
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Rewelacyjny film polskiej wytwórni 


„Głlorja'* Warszawa 


wś. natchnionego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. t. 


PRZEDWIOŚNIE 


Scenarjusz i opracowanie literackie: 
Szaro. Asystent reżysera: 
ekranu i sceny: 


JARACZ. Matka Cezarego TEKLA TRAPSZO. 
Karolina MARJA MODZELEWSKA. 


CZYŃSKA. 


Andrzej Strug i Anatol Stern. 
M. Waszyński. 
Cezary Baryka ZBYSZKO SAWAN. Ojciec Cezarego STEFAN 


Realizacja H. 
W rolach głównych najznakomitsze siły 


'Laura Kościeniecka MARJA GOR- 


Wanda JAGA BORYTA. Bar- 


wicki BOGUSŁAW SAMBORSKIL Hipolit Wielosławski BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani Wielosławska MARCELLO-PALIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZIEWOŃ- 


SKI. 
Jędrek WŁADYSŁAW WALTER. 


Aniela i Wiktorja (Ciotki Hipolita! IRENA RUBEK i MARJA MOGILNICKA. 
Maceiejunio B. SAPALSKI. 


Skalnicki OKTAW 


KACZANOWSKI. 


Bilety ulgowe i passe-partout nieważne! 
każdego seansu! 


Zatruta studnia 


Wstęp na salę tylko przed rozpoczęciem j 


Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowe! 


Z POWODU „LENORY'* 


Juljusza Kaden-Bandrowskiego, 


W numerze „świazdkowym” „Robot- 
nika” zamieściliśmy krytykę nowej po- 
wieści J. Kaden-Bandrowskiego, pióra 
tow. J. Dąbrowskiego, Ocena tow. Dą- 
browskiego wywołała żywą dyskusję 

` wśród naszych przyjaciół, Z pośród wie- 
lu uwag otrzymanych drukujemy dziś 
artykuł tow. H. Ostrowskiego, a 


Nie potrzebujemy chyba zastrzegać, 
że nie uważamy ani za potrzebne, ani 
za możliwe krępować w czemkolwiek 
swobody wypowiedzenia się tych na- 
szych współpracowników, którzy — sta- 
le czy przygodnie — zabierają głos na 
łamach „Robotnika“ w sprawach za- 
śadnień literatury polskiej. 

Red. 


Nowa powieść Juljusza Kaden-Ban- 
drowskiego „Lenora' wzbudziła «duże 
zainteresowanie tak krytyków (z któ- 
rych większość nie wypowiedziała zresz- 
tą publicznie swego sądu) jak i czytelni- 
ków. 


Bandrowski jest literatem, cieszącym 
się opinją pracowitego „rzemieślnika — 
stylisty, subtelnego psychologa i arty- 
sty o szerokim horyzoncie ideowym. To 
też zdawał się być specjalnie „predysty- 
nowany' na twórcę pierwszej powieści 
polskiej o proletarjacie miejskim („Zie- 
mia Obiecana“ Reymonta traktuje nie- 
mal wyłącznie o spekulacjach mniej lub 
więcej uczciwych fabrykantów). Zdawa- 
ło się, że jego kultura i żywe reagowanie 
na aktualność chwili będą rękojmią, że 
wybitny ten pisarz wywiąże się należy- 
cie z zaszczytnego, ale odpowiedzialne- 
go i bardzo trudnego zadania, 


o ostatniej jego pracy krytyki przeważ- 
nie pochlebne, niekiedy pełne patosu, 
graniczące miejscami z panegirykiem 
(patrz recenzja E. Breitera w „Wiado- 
mościach Literackich“). Stały recenzent 
„Robotnika* tow. J. Dąbrowski zwrócił 
uwagę na niektóre luki w powieści, 
uznał ją jednak mimo wszystko za arcy- 
dzieło, a już conajmniej za powieść, za- 
sługującą na uznanie klasy robotniczej, 
gdyż opisuje szczegółowo) szacherki ka- 
pitalistów „demaskuje zło i godzi w nie 
ciosem zabójczej prawdy”; „ta książka 
mówi nam o świecie robotniczym, o du- 
szy robotniczej więcej, niż sami wiedzieć 
możemy”; „agitacyjne, uświadamiające 
znaczenie „Lenory'* jest bezsprzecznie 
nader ważne”; „za specjalną zaletę 
„Lenory' poczytuję też zrównoważoną 
objektywność jej autora"... 


Zaprawdę, na żadnej stronicy nowej 
książki Bandrowskieśo nie mogłem się 
doszukać powyższych zalet. Widocznie 
zaszło jakieś grube nieporozumienie. 

Zanalizujemy „Lenorę'* bodaj pobież- 
nie pod względem formalnym i treścio- 
wym. Analizy naszej dokonujemy z całą 
surowością, albowiem od pisarza tej mia- 
ry, co Bandrowski, domagamy się rzeczy 
naprawdę pięknych i wartościowych. 


Żywość obserwacji autora i ciękawe 
podanie całości budzą zainteresowanie 
wśród czytelników, spragnionych jakiejś 
artystycznej syntezy naszego skompliko- 
wanego życia współczesnego. Syntezy 
| tej nie odnajdujemy do końca powieści, 


|która odkładamy z przykrem rozczaro- 


waniem. Bandrowski, mistrz w szlachet- 


nem ujmowaniu drobnych, lirycznych | 


Ci z pośród krytyków, którzy zaintere- | fragmentów, nie potrafi jednak opano- 


- _sowali się specjalnie „Lenora“, napisali wać kapitalnych momentów, gdy nastę- 
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CO GRAJĄ KINAR- 


` Apollo: - „Przedwiośnie", 

Colosseum: „Wołga, Wołga". 

Casino: „Przedwiośnie”. 

Capitol. „Primabalerina cara Mikołaja IT". 

Filharmonja. „15 minut strachu” i „Pięk- 
ność amerykańska". 

Miejski: „Nieznany ojciec”. 

Palace. „Niedorostek'”* z Haroldem Lloy- 
dem. 

Pan: „Tajny Kurjer". 

Rococo.. „Tygrys Arizony" 
stu oczach". 

Splendid. „Ostatnia noc”, 

Światowid: „Chora z urojenia" 

„Stylowy“. „Awantura arabska“. 

Słońce. „Tajny Kurjer". 

Wodewil: Pat i Patachon jako „Bohate- 
rowie", 

Quo Vadis. „O świcie"... (Miss Carell). 

Kino „Uciecha“. Cyrk Chaplina. 

Kino „Astra, „Trujące usta". 

Astra, „Sfałszowane miljardy". 


i „Człowiek. o 


KOCHANKA POTĘPIENCÓW 


Dla amatorów silnych wrażeń ukaże się 
niedługo film p. t. „Kochanka potępieńców" 
z Henny Georgem i Marją Pandler w rolach 
głównych. 


W LASACH POLSKICH 


SZOSZANA, 


jako Felicja, żona Strakla, w iilmie 
„W lasach polski 


Forbert-film robi bardzo ciekawy obraz, 
który już w styczniu ujrzymy na ekranie 
Warszawy, Film ten, osnuty na powieści pod 
tvm samym tytułem jest historją życia i bo- 
haterskiej śmierci Berka Joselewicza. 

Oprócz materjałów historycznych, zebra- 
nych do obrazu z całą starannością wplecio- 
no do filmu cały szereg zajmujących i mało 
znanych legend żydowskich, 

W/ filmie tym, będącym jednym z serji b. 


| puje szybka, skoncentrowana akcja. Np. | czej” . To ciche, 


wiec, spotkanie Tadeusza z Lenorą 
w Domu Ludowym — sceny te tracą na 
ekspresji miażdżone niepotrzebnemi po- 
kładami słów, śmatwane tak, że widzi- 
my je zamglone jakby przez matowe szy- 
by. Słowa niepotrzebne, sztuczne osła- 
biają ostrość obrazów, Jest to wielka 
wada u pisarza znanego, jako szermierza 
rzetelnego „rzemiosła literackiego", 
Opis wiecu, który mógłby się stać osią 
ideową całej powieści, jest bardzo cha- 
rakterystyczny: robi on wrażenie, że pi- 
sarz ujrzał niezmierną nędzę proletarja- 
tu, że go zabolała, więc z pasją nakłada 
jaskrawe, krwawe plamy na ten obraz, 
spostrzegł on proletarjat wynędzniały, 
ogromny, potężny w masie, a tak strasz- 
liwy i tak groźny w rozpaczy, że autor... 
wycofał się z tego tłumu, mocno zanie- 
pokojony o równowagę swego ducha i, 
zboku stanąwszy, obserwuje dwuch bo- 
haterów powieści, bijących się na ustro- 
niu, — a zdala słychać szemranie tłumu 
i echo mowy starego „leadera — opor- 
tunisty”, Autor jakby rozmyślnie osłabił 
wrażenie, zerwał kontakt z masą robot- 
niczą w tej scenie, Przestraszył się jej 
„fluidu”. Bo gdyby szedł konsekwentnie 
po tej linji, musiałby zrewidować całą 
swoją ideologję, wiele rzeczy miłych 
i wygodnych porzucić, wiele poświęcić. 
Stąd wypływa owo „zakłamanie” we- 
wnętrzne. Obojętne jest, czy Bandrow- 
ski kieruje się niem świadomie albo nie- 
świadomie w „Lenorze”. Miała to być 
powieść o proletarjacie fabrycznym, o 
górnikach. Miała być obrazem życia, 
ideowości i tęsknot proletarjatu, jego 
warunków bytu materjalnych, społecz-. 
nych i politycznych, W rezultacie otrzy- 
maliśmy szereg wspaniałych fragmentów 
i motywów, jak miłość Lenory do Tade- 
usza, piękny opis walki wewnętrznej 
górnika Szymczyka, który, zredukowa- 
ny, w wielkiej męce przezwycięża się 
i nie błaga dyrektora kopalni o litość 
„aby nie osłabić powagi klasy robotni- 
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„PONAD ŚNIEG" 


MIECZYSŁAW CYBULSKI 


odtwarza rolę Wika w filmie „Ponad Śnieg” 
według dramatu Stefana Żeromskiego, 
Wytwórnia „Klio-Film". 


„Ponad śnieg" Żeromskiego niedługo uka- 
że się na ekranie, Utwór ten ze wszech- 
miar nadający się do przeróbki filmowej, 
może stać się niezmiernie frapującym obra- 
zem, o ile strona dramatyczna zostanie na- 
leżycie podkreślona i podcieniowana. 

Film ten robi wytwórnia polska Kliofilm, 
Reżyseruje reż. Meglicki. W rolach dów- 
nych ukażą się prawdziwe gwiazdy: Stani- 


| sława Wysocka, Stefan Jaracz (którego no- 


wej kreacji po wspaniałej postaci starego 
Baryki oczekujemy z niebywałym zaintere- 


' sowaniem) Mieczysław Cybulski i Zofja Ko- 


reywo. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8, Długa 25. 
Początek o godz. 630. 


Dla młodzieży dozwolone. 


REGINALD DENNY 


w filmie 


NIEZNANY OJCIEC 


Wi. b. „Universal“ Nadprogram. 


odz. 12 i 5 pp., w sobotę 
niedziele i święta o godz. 
11.45 i 1.15. 


SEANSE OŚWIATOWE. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy. 


' Codziennie o 
tylko o 12. 


starannie robionych i ciekawych filmów, jak 
„Ślubowanie'”, „Jeden z 36" i „Rywale” ma- 
my piękną ideę przewodnią, mówiącą o filo- 
semityzmie i bratniem pożyciu narodu z 
muniejszościamił narodowemi, 

F'imy tego typu, jako filmy głęboko ideo- 
we powinny się cieszyć jaknajwiększem po- 
wodzeniem, 


LK. 


winno zdawałoby się przejąć entuzjaz- 
mem twórcę. Ale Bandrowski jest 
zdala od proletarjatu, obcości tej nie 
zdołał usunąć  kilkumiesięczny pobyt 
autora wśród robotników. Tu tkwi 
przyczyna, dla której rzecznicy ka- 
pitału Coeur i Kostryń są  ludź- 
mi silniejszymi, bardziej ważkimi, po- 
wiedziałbym nawet — w sensie ujem- 
nym oczywiście — „bohaterskimi”, niż 
przedstawiciele robotników, Tych ostat- 
nich Bandrowski nie lubi, prawie niena- 
widzi. Gotów całą powieść wykrzywić, 
zniekształcić, byle puścić wodze swej 
niechęci do partji robotniczej. I znowu 
autor trafił na grunt, z którym nie dość 
jest obeznany, Bandrowski nie zna isto- 
ty i trybu pracy w stronnictwie poli- 
tycznem. Upraszcza sobie to zjawisko 
i według recepty „sanacyjnej” traktuje 
je, jako zło, intrygę, karjerowiczowstwo, 
demagogję, wygrywanie na nędzy pro- 
letarjatu. Momenty te niewątpliwie ist- 
nieją, ale są one niewspółmierne z kolo- 
salną robotą przewartościowania idej, 
szerzenia ich, z tą stałą, pełną żywotno- 
'ści energją, z jaką partja walczy o reali- 
zację swego programu ideowego, obej- 
mującego interesy całej klasy, narodu, 
ludzkości. Bandrowski tych istotnych 
cech każdej wielkiej partji nie rozumie 
albo nie chce rozumieć. A przecież par- 
tje są właśnie temi kowadłami, kształcą- 
cemi społecznie mózg narodu, one two- 
rzyły i tworzą historję, kierunki w hi- 
storjozofji, publicystykę, nauki socjolo- 
giczne, ba, często wpływały na kierunki 
w literaturze pięknej. Takich faktów nie 
można zbywać ani paszkwilem na je- 
dnostki (zajmuje to dużo miejsca w po- 
wieści), ani takiemi „typkami”, jak prze- 
kupny poseł albo intrygujący sekretarz 
partji, Brak uzasadnienia logicznego dla 
zajęcia takiej postawy wobec ludzi, któ- 
rych autór 
zwierciadle, nie świadczy o nim po- 
chlebnie. Zresztą strzał był chybiony, 


przedstawił w krzywem 


NOWY OBRAZ POLI NEGRI 


Pola Negri ukaże się nam niezadługo w 


najnowszym filmie Paramount p. t. „Miłostki 


aktorki”, Obraz ten ma „ależeć do złotej 
serji filmów naszej rodaczki. 


„WODEWIL“ 


Nowy Swiat 43. 
Początek o godz. 3.30. 
OSTATNI DZIEŃ! 


Niezrównani, forniamo, i je” 


PAT I PATACHON 


jako 


BOHATEROWIE 


Tysiące świetnych kawałów. 
Arcywesołe przygody Pata 

i Patachona jako artystów fil- 

mowych. W rolach: Faraonów, 


i Hindusów, Cowboyów i t. p. „I 
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POLAN 


Miłość Bohuterstto 


PAN CAPITOL - 
*Nowy Świat 40. | Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4 pp. |Pocz. o g. 4.30 pp. 


Dawno Oczekiwana 


TWAN MOZZU- [Pewna Oczekiwaśk 


CHIN w otocze- 
niu A. PETER- 
SEN-MOZŻU- 


Miłosne przeżycia Miko- 
łaja Il-go oraz rewelacyj- 
ne dzieje życia jego słyn= 
nej kochanki, baletnicy 


MATYLDY 
KURIER | GRZESIŃSKIEJ 


Kino „PALACE: 
Chmielna 9. Pocz. o godz. 5.30 pp. 


HAROLD LLOYD 


w najlepszej ze swych 
dotychczasowych kreacyj jako 


„NIEDOKOŚTEI” 


(„THE KIDBROTHER") 


GÓR ERA UP TOD IE a a NAGA NEPĄ EEEE GG E OP EOG NAGPEZP OCEN NADAJE Gw Dj BEdn= ONCE OGPRCENOD ALEPE ENEA EROS OIAEERÓ RENEE a GRE ZE 


szlachetne bohaterstwo li nikomu nie zaszkodzi ani nie pomoże. 


Ale nie chodzi nam tu tylko o stosu- 
nek autora do partji, Nawet fałszywy je- 
go sąd, w tej materji nie spowodowałby 
tak ostrej krytyki jego powieści, Ban- 
drowski „zajmuje się”  proletarjatem. 
Stwierdza szereg faktów, Jest nędza — 
prawda, W chwili, gdy ludzie są głodni, 
ktoś.mówi im o oświacie — u Bandrow- 
skiego rozrasta się ten pozorny absurd 
do jakieś obłąkanej koncepcji: jeżeli nę- 
dza to rozpacz, a gdy rozpacz to awan- 
tury. Nie rewolucja społeczna (broń Bo- 
że!), tylko zaburzenia, rozruchy. Kapi- 
talizm jest okrutny — prawda, Ale jest 
mocny i wie, czego chce. Podczas gdy 
robótnicy (u Bandrowskiego) to tylko 
skrzywdzony, mierozumny tłum, który 
nie ma w sobie żadnej siły twórczej, ży- 
wotnej, nie zna tęsknot ani marzeń, pra- 
gnie tylko małego, ograniczonego i pły- 
nacego jednostajnym  „ciurkiem* co- 
dzienności życia. Czyżby Bandrowski 
nie widział genjalnych przebłysków, ar- 
tyzmu, rozumu, szlechetności, natchnie- 
nia, najwyższej prawdy życiowej i siły 
twórczej w proletarjacie naszym? Czyżby 
tylko „wybrani“ byli wielcy? Sądzę, że 
Bandrowski jest zdolny do entuzjazmo- 
wania się nie tylko czynem szabli, ale 
że rozumie wartość innej pracy, innego 
bohaterstwa, W „Lenorze* nie widać 
tego, Proletarjat w powieści tej jest bier- 
ny, tępy i niezdolny do czynu. „Lenora”, 
pozornie zawierająca potępienie kapita- 
lizmu, wpaja niemoc życiową w robotni- 
ków, jest utworem szkodliwym pod 
względem ideowym i moralnym. Ten 
brak współczucia, to wkładanie ną 
zimno palca w obce rany, graniczy Z o- 
krutnym cynizmem Erenburga. Ban- 
drowski jest jednak bardziej etyczny, 
bardziej uczuciowy i szlachetny od auto- 
ra „Trust D. E." Ale winien pamiętać, 
że ta studnia, z której czerpie swoje 
„prawdy“ jest zatruta. 

I że nawet jemu może żadikodzić. 


Henryk Ostrowski, 


|E- 


ZNr. 1 
TEATR I 


Dziś w teatrach miejskich 


‚Wielki 
o 3 pop. „Pan Twardowski“ 
o 8 w. „Hrabina“ 
Narodowy 


o 4 pp. „Pan Jowialski” 
o 8 w. „Brat marnotrawny” 


NOWY 
o 8 w. „Kostjum arlekina" 
Letni 


o 4 pp. „Polka w Ameryce" 
o 8 w. „Kokoty z towarzystwa” 


Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20). 
Dziś w Nowy Rok arcywesoła komedja-saty- 
ra w 3 aktach Katajewa p. t. „Kwadratura 
Koła”, W środę teatr nieczynny, w czwartek 
„Kwadratura Koła”; w niedzielę o godz. 12 
w poł, „Choinka'—przedstawienie dla dzieci, 
"Teatr Wielki. Dziś dwa przedstawienia. 
O godz. 3 popoł. „Pan Twardowski”; wieczo- 
sem o 8 popol, „Hrabina”, Jutro przedsta- 
wienia nie będzie, 

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 4 pop. „Pan 
Jowialski”; wieczorem „Brat marnotrawny” 
Oskara Wilde'a”, 

Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Kos- 

Arlekina", 

Teatr Letni Dziś wieczór „Kokoty z to- 

arzystwa”; o godz. 4 popoł. „Polka w Ame- 
tyce", 

Teatr Polski. Dziś i jutro „Ostatnia no- 
'wość”, 


m 


MUZYKA 


Teatr Mały. Codziennie „Murzyn warszaw= 
ski”, 


Teatr Znicz (Śniadeckich 5). „Jasetka". Po- 
czątek w niedziele i święta o g, 12 i 2 pop. 


Dom Żołnierza (b. teatr Praski), Dziś o g. 
4 popoł. „Jasełka”; o godz, 8 wiecz, „Sub- 
lokatorka'", 


Czerwony As. Rewja świąteczna. 
„Qui Pro Quo", Dziś i codziennie rewja 
„Czy pani Marta jest grzechu warta”, 


150-te przedstawienie „Klejnotów Warsza- 
wy“. Teatr „Morskie Oko” święci dnia 2 b.m. 
zad w dziejach teatralnych w Polsce. jubi- 
leusz. Będzie to 150-te przedstawienie wiel- 
kiej rewji „Klejnoty Warszawy”, która blisko 
3 miesiące zapełnia widownię teatru przy ul. 


Jasnej. 


Z Fílharmonji. Dziś, w dzień Nowego Roku, 
odbędzie się w Filharmonji poranek muzycz- 
ny, poświęcony Karłowiczowi. Program wy- 
pełni orkiestra pod dyrekcją p. Ozimińskiego, 
oraz p.p. Halina Zarzycka (skrzypce) i Ta- 
deusz Bocheński fmelodeklamacja), 
` W piątek na koncercie symtonicznym usły- 
szymy słynnego skrzypka Karola Flescha, 
który grać będzie koncert Beethovena. Kon- 
certem będzie dyrygować Edward Mórike z 
Drezna. W programie między innemi czwar- 
ta symfonja Brucknera, 


Kukiełkowe Jasełka 1 niespodzianki w 
Konserwatorjum. Dziś i codziennie o godz. 
4 popoł, w sali Konserwatorjum program 
świąteczny dla dzieci i młodzieży. Bilety 
sprzedaje codziennie kasa Konserwatorjum 
od godz. 10 rano do 5 popoł, 


DOSC m. st. WARSZAW 
CENTRALA CZACKIEGO 21/23 i 
I ODDZIAŁ MIEJSKI 


zawiadamia, że już od dnia 2 stycznia 1929 r. wypłaca °|, d, od 
wkładów oszczędnościowych za Il-gie półrocze 1928 r, 
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„RÓBOTNIK”, wtorek 1 SME  _ „ROBOTNIK”, wtorek 1 stycznia, 


Z FILHARMONII 


Akademja ku czci Juljusza Wertheima, 


Tyle przepięknych pomysłów muzycznych, 
tyle bogactw harmonji, rytmiki, a nadewszy- 
stko instrumentacji, w której Wertheim ce- 
lajë zarówno w młodzieńczej swej, tragiz- 
mem zabarwionej symfonji e-moll jak i w 
późniejszych warjacjach symfonicznych op, 
19, 

I czyż rzeczywiście — jak zauważył w 
swojem przemówieniu prof, Rytel — musiał 
autor umrzeć, aby jego utwory dostały się 
na estradę, aby porwały słuchacza poezją 
romantyki, fantastycznością tematyki (bal- 
lada w wykonaniu p. Bol. Kona) liryzmem 
pieśni? 

Dyr. Młynarski prowadził świetnie orkie- 
strę i w całości akademja się udała; mimo 
niektórych usterek była pięknym i uroczys- 
tym wyrazem hołdu dla zasłużonego muzy- 
ka. którego tragiczny zgon przy pracy, pod- 
czas wykonania „Śpiewaków” Wagnera o- 
premienił jeszcze aureolą wyjątkowo ofiar- 
nej służby sztuce i jej ideałom, EH. D. 


KAKAO OWSIANE | 


WEDLA 


NAJZDROWYZE DLA DZIECI 


LEW MAKSIM. 


Woda 


Vichy 


z ros. przełożyła Halina Pilichowska. 


Majer Sołowiejczyk nie skarżył się na 
swój los. Był zadowolony ze wszystkie- 
go, co mu Pan Bóg w łaskawości swej 
dać raczył: z warsztatu krawieckiego, 
w którym mieściła się cała rodzina, a 
nadto dwie kozy, ze swej mizernej kli- 
jenteli, kupy dzieciaków oraz swej ślub- 
nej żony, która po dziesiątym połogu 
wyschła tak, że wyglądała, jak straszak 
na wróble, które też siadały jej na gło- 
wie i zachowywały się całkiem bez ce- 
remoniji. 

Majer Sołowiejczyk był zadowolony 

'ze swego losu i nie było wypadku, by 
po piątkowej kolacji nie powtarzał z ra- 
dosnym uśmiechem: 

,, — Wcale nieźle... Nie można narze- 
kać.., Nijajgoej jeszcze żyjemy... Daj 
Boże, demu żydowi! 

I donośnym głosem czytał urywki z 
„Pieśni nad pieśniami" i z radością w 
pat spoglądał czule na tę, która dała 

dziesięcioro dzieci, lecz której 

Bóg w łaskawości swej może i nadal 
nie odmówi błogosławieństwa. 

Żadne jednak szczęście nie trwa 

cznie — wszyscy o tem wiedzą, 

„Od pewnego czasu Majer Sołowiej- 
czyk zaczął niedomagać, Popsuło się 

coś w żołądku: zaczęła go męczyć 
czkawka, obrzydliwa zgaga budziła ze 
snu. 

Cypa-Dwojra — jego żona, kazała mu 
as noc wysmarować się alin świecz- 

ję, 

Lecz to nic nie pomogło. 

I ani jeden z zalecanych Sołowiejczy- 
kowi środków nie ulżył mu w cierpie- 
niach, Czkawka i zgaga stawały się co- 
raz nieznośniejsze i coraz bardziej mę- 
czące, Wówczas Cypa Dwojra zawyro- 
kowała: 

_— Majer, tu niema się co namyślać: 

To widać jest już taka choroba, że nie 
obejdzie się bez Finkielsztajna. Majer, 
ty słyszysz? Czego ty na mnie tak pa- 
trzysz? musisz to zrobić, jeśli już nie 
dla siebie, to dla naszych dziesięciorga 
bachorków, niech im Pan Bóg da dłu- 
gie latal... 

Sołowiejczyk pokiwał głową, 

Sam już nieraz myślał nad tem, by 
zajść do Finkielsztajna, i poradzić się 
tej znakomitości w świecie felczerskim. 
Zawsze jednak przerażała go myśl, że 
Finkielsztajn, zepsuty przez bogaczy i 
sam jak bogacz żyjący, zaśpiewa zbyt 
iwysoką cenę. 


— Cypa Dwojra, — powiedział z wy- 
mownym smutkiem, — Finkielsztajn ma 
dwuch synów: jeden jest prawdziwym 
aptekarzem a drugi uczy się na dokto- 
Ta.. czy ty rozumiesz, czem pachnie 
taka wizyta u Finkielsztajna ?... 

— Ja rozumiem, Majer.. lecz co ro- 
bić, kiedy trzeba? Jeśli z tobą będzie 
źle, to kto da jeść naszym bachorkom, 
niech im Pan Bóg da długie lata. 

Ten ostatni argument ostatecznie 
zmusił Sołowiejczyka do decyzji. 

Nie było osoby w miasteczku, której- 
by stary Finkielsztajn nie znał, to też 
nie dziw, że znał również Alowa ei 
ka, Zbadał odkładnie pacjenta, doku- 
mentalnie obmacał brzuch, kazał poka- 
zać język, poczem z uśmiechem powie- 
dział: 

— Pan, panie Sołowiejczyk choruje 
całkiem po pańsku. Inaczej nie łaska? 
He, he.. To nic strasznego, nie bój się 
pan. Może pan z tem spokojnie żyć od 
stu dwudziestu ląt! 

— Co jednak zrobić, drogi panie Fin- 
kielsztajn, kiedy jednak, jest mi nie- 
dobrze? 

— Pić wodę ERY, 

— Co? 

— Pić wodę Vichy, — powtórzył Fin- 
kielsztajn. 

Sołowiejczyk wyszczerzył w uśmie- 
chu wszystkie swe zepsute zęby... 

Przypuszczał, że Finkielsztajn żartuje. 

Lecz Finkielsztajn z całą powagą tłó- 
maczył, że wodę Vichy należy pić tyle, 
i tyle razy dziennie i po każdej szklan- 
ce przechadzać się tyle i tyle czasu, 

Finkielsztajn nie żartował, 

Sołowiejczyk w największam zdumie- 
niu zamilkł, 

Rozumie się w życiu swem 
niejednokrotnie o wodzie Vichy. Wie- 


słyszał. 


dział, naprzykład, że wadę Vichy pił 


Lejzor Chejłec, właściciel handlu skór 
i dwuch domów, Wodę Vichy pił Aron 
Sole, który rozmaitych sklepów miał 
więcej, niż włosów na głowie, wodę Vi- 
chy pił Munio Lipszyc, największy na 
całą okolicę bandlarz drzewa. Lecz to 
przecież byli bogacze, panowie 1 sam 
Pan Bóg kazał im pić taką arystokra- 
tyczną wodę. 

Nie mogło mu się jednak w żaden spo- 
sób pomieścić w głowie, by on, Majer 
Sołowiejczyk, mize:ny krawiec - łac!arz, 
mógł również pijać wodę Vichy. 

— Żeby pan tak zdrów był, paa Fin- 


kielsztajn, — powiedział wreszcie z uś- 


| miechem, — Co pan takie rzeczy opo- 


wiada. Ja mam pić wodę Vichy? Ja?... 

— Słyszał to kto... Mówię do nego, 
jak do człowieka, a ten pyta mnie, jak 
małe dziecko. Powiedz ałem wam: pij- 
cie wodę Vichy, a będziecie mnie bło- 
gosławić. Skończyłem. 

— Więc pan doprawdy nie żartuje ?... 
Dobrze już, dobrze... już mnie niema, 
Woda Vichy — niech będzie woda Vi- 
chy... 

Sołowiejczyk wyszedł, i na ulicy uś- 
miech nie schodził z jego ust, 

Rozumie się, jeśli Finkelsztajn tak mó- 
wi, to wie już co mówi, Lecz jak mo- 
gło się to zdarzyć, że on, Sołowiejczyk, 
ma taką chonobę, na którą nie wszy- 
scy nawet panowie chorują? I któż je- 
mu, Sołowiejczykowi, uwierzy, że nie 
wymyślił tego wszystkiego, poto, by 
chełpić się przed bliźniemi-i bliźnim 
swym oczy mydlić, 

W aptece jednakże wydali wodę Vi- 
chy natychmiast i nie pytali o nic, choć 
znali go tam bardzo dobrze. Wyobraź- 
cie sobie, nie zadali mu ani jednego py- 
tania i siedzący za ladą aptekarz nie u- 
niósł nawet głowy i nie spojrzał na ku- 
pującego taką zagraniczną, prawdziwie 
pańską wodę. 

— A to czasy — rozmyślał Sołowiej- 
czyk w drodze do domu. — Teraz już 
każdy, kto zechce, może sobie kupować 


wodę Vichy, a aptekarz ani nie spoj- | 


rzy nawet. Jakgdyby nie było już żad- 
nej różnicy między państwem, a biedo- 
tą... widział to kto?! 

— I cóż? — zapytała Cypa Dwojra, 
ujrzawszy Sołowiejczyka we drzwiach. 
— Co powiedział. Finkielsztajn? 

— Co powiedział? 

Sołowiejczyk postawił na 
telkę, 

— Lepiej, żeby nic nie mówił — u- 
dał straszliwie rozgniewanego. — Czy 
widzisz tę butelkę? Tak, to jest woda 
Vichy! I Finkielsztajn opowiada, że nic 


stole bu- 


innego nie może mi pomóc... Obejrzał | 


mnie od góry do dołu i aż się roześmiał: 
„Pan, panie Sołowiejczyk, sam w sobie 
jest tak delikatny, że jedynie woda Vi- 
chy, mogłaby panu dopomóc, Taka cho- 
roba, taka choroba i skąd to do pana?" 
No i powiedz, czy to nie jest ainan 
wy warjat? 

— Nic więcej ci nie mówił? 

— Co miał mi mówić? Powiedział, 
że nic innego nie zniosę, bo za karę wi- 
dać dał mi Pan Bóg takie delikatne 
zdrowie! 

Nie przestając udawać zagniewanego 
i rozżalonego, zaczął jednak Sołowiej- 


y 
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| USŁYSZYMY PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 

10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa z 
katedry poznańskiej, 11.56 — 12.10 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
12.10 — 14.00 Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej poranku symfonicznego, 14.00 — 
15.00 Odczyty: 1) p. t.: „Organizacja gospo- 
darstw scalonych”, 2) p, t: „Obecny stan 
meljoracji w Polsce", 15.00 — 15:15 Komuni- 
kat meteorologiczny, nadprogram., 15.15 
17.30 Transmisja z Filharmonji Warszaws- 
kie; koncertu popularnego. 17.30 — 17.50— 
Rozmaitości, 17.50 — 18.15 Odczyt p. t. „Po- 
dróż do Sochaczewa”. 18.15 — 18.40 Odczyt 
p: t: „O sztucznym człowieku „Televoxie”. 
18.40 — 19.20 Przerwa. 19,20 Transmisja z 
Opery Poznańskiej.. Opera „Straszny Dwór” 
St, Moniuszki, W przerwie komunikat Tea- 
trów Miejskich. Komunikaty: lotniczo - me- 
teorologiczny, policyjny, sportowy, nadpro- 
gram, PAT-a oraz retransmisje ze stacji za- 
granicznych. 


—_—— LLL 


JUTRO. 

11,56 — 12,00. Sygnał czasu, hejnał z R 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni« 
czo-meteorologiczny. 12,10 — 15,00. Przerwa, 
15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorologicz= 
ny, gospodarczy, nadprogram. 15,20 — 15,45.. 
Przerwa. 15,45 — 16,00. Komunikat harcerski. 
16,00 — 16,30. Koncert z płyt gramofono- 
wych. 16,30 — 16,55, Audycja dla dzieci. 
Transmisja z Krakowa. 16,55 — 17,10. Przer= 
wa. 17,10 — 17,35. Odczyt „Charakterystyka 
pozytywizmu polskiego", 17,35 — 18,00. 
„Skrzynka pocztowa”. 18,00—19,00. Koncert 
orkiestry P. R. 1900 — 19,20. Rozmaitości. 
19,20 — 19,30. Przerwa. 19,30 — 19,55. Od- 
czyt „Przygody „Lwowa”, 19,56 — 0,0. 
Sygnał czasu. 20,00 — 20,20, „Skrzynka rel- 
picza”. 20,20 — 20,30, Nadprogram, komuni- 
katy. 20,30 — 22,00. Koncert wieczorny so- 
listów, 22,00 — 22,30. Komunikaty: lotniczo* 
meteorologiczny, P. A. T. policyjny, sporto- 
wy, nadprogram, 22,30 — 23,30. Transmisjz 
muzyki lekkiej. i 


ZE SPORTU 


ROBOTNICZE REKORDY 


POLSKIE W LEKKIEJ ATLETYCE 


(m-k). Sport lekko-atletyczny, znajdujący 
wsród rzesz robotniczych coraz większe u- 


„| znanie, rozwija się z roku na rok intensyw= 


niej 

Wyniki, początkowo, bardzo mizerne, zmie- 
niły swe oblicze w ciągu ostatniego, czasu 
gruntownie, Rzecz prosta, iż daleko nam 
ierzcze do pozicmu, dajmy na to towarzyszy 
firlandzkich, którzy reprezentują najwyższy 
poziom robotniczej lekkiej atletyki, ale jest 
pewnem, iż nie jesteśmy ostatni, 

Zresztą pomiższa tabela ujawni nam to wi- 
docznie: 

KONKURENCJE MĘSKIE, 

100 m, — Szulc (Kraków) 11,8 s.; 200 m, — 
Kcpeć (Kraków) 24,8; 400 m. — Kaczmarek 
(Łódź) 59,2; 800 m. — Andrzejczak (Łódź) 
2:12; 1500 m. — Boski (Warszawa) 4:26,4; 
5 kim, — Boski 16:58; sztafeta olimpijska — 
ze pół Legji krakowskiej 3:56; 4 x 100 — Le- 
gja krak. 48,1; rzut oszczepem — Kamiński 
(Warszawa) 42,21; rzut kulą — Żychowski 
(Warszawa) 9,98; skok wwyż—Mellich (War- 
szawa, Skra) 162,5. 


KONKURENCJE KOBIECE. 


60 m. — Stępniewska (Kraków) 8,8 s.; 
100 m. — Steczkówna (Kraków) 14,8; 500 m. 


czyk od tego dnia leczyć się systema- 
tycznie, 

Pił. wodę Vichy i trzy razy dziennie 
spacerował, Spotykając znajomych, nie 
tracił sposobności i żalił się na swój 
los: 

— Tak, piję wodę Vichy — mówił — 
ale wy myślicie, że to ja piję? To moje 
ciężkie zmartwienie pije. Lecz co ro- 
bić? Fimkielsztajn napędził mi strachu. 
„Pam, mówi, panie Sołowiejczyk, ma 
poprostu obowiązek pić wodę Vichy, 
nic innego pan nie zniesie: takie już ma 
pan delikatne zdrowie”. Na miłość bos- 
ką, powiedzcie, czy to moja wina, że 
muszę pić wodę Vichy, jak jakiś Aron 
Sole lub Munio Lipszyc? Przecież to 
chyba nie jest moja wina.., 

Całe miasteczko dowiedziało się nie- 
bawem, że Majzer Sołowiejczyk pije 


— Stępnizwska (Kraków) 1:46; skok wdal — 
Szeryńska (Łódź) 4 m. 14 cm. 

Zawodnicy warszawscy rekrutują się ze 
Skry, krakowscy — z tamtejszej Legji, wresz. 
cie łódzcy — z TUR-a. 

ŚLIZGAWKA DLA KOBIET PRACUJĄ- 
CYCH, MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ I DZIEC! 
ROBOTNICZYCH. 


Bilety na ślizgawkę na całą zimę, tak 
zwane sezonówki, w cenie 3 zł, do Ogrodu 
Saskiego Jub na Dynasy, i w cenie 2 zł. na 
bcisko Legji (Myśliwiecka 4) nabywać mo- 
żna codziennie od 7 — 9 wieczór w sekre- 
tarjacie  Kobiecego Robotniczego Klubu 
Sportowego „Start“, Warecka 7, II piętro. 


RON AA e Ry Pa A OOO JEOOZA NG RAA, 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Oficjalne zebrania giełdy dewiz i akcji 
wczoraj nie odbyły się. 

W popołudniowych obrotach pozagiełdo- 
wych notowano Bank Polski 179,00, Stara- 
chowice 39,00, Modrzejów 33,25 — 33,50, Lil- 
pepy 39,00, Rudzki 44,50, Węgiel 101,00, Cu- 
kier 48,00, 4% Premjowa Pożyczka Inwesty 
cyjna 107,00, 5% Premjowa Pożyczka Dola- 
rowa 103,00 — 103,25. Dolary utrzymały s 
na poziomie 8,8814, za ruble złote płacone 
4.62,50, za czerwońce sowieckie 2 dolary. 


nota, zaczęło się Sołowiejczykowi wy- 
dawać, że cudem jakimś dostał się do 
świata bogaczy, gdzie wodę Vichy, pije 
się tak, jakby najzwyklejszą całkiem 
wodę. 

Od tego dnia Sołowiejczyk począł się 
bezwiednie zmieniać, 

Zaczęło się od tego, że własny war- 
sztat, przestał mu się podobać. 

— Ładne mieszkanie, — mówił z go- 
ryczą. — Mieszkanie w sam raz dla 
człowieka, który pije wodę  Vichy!.. 
Przebacz mi Boże, ale to prawdziwy 
chlew przecież!.. Kozy razem z ludźmi 
— słyszał to któ? 

Potem przestało mu się podobać je. 
dzenie. 

— Sam nie wiem Cypa - Dwojra, so 
ty gotujesz? — grymasił, — Poprostu 
nie mogę nic do ust wzłąć, Cóż po- 


wodę Vichy, Blacharz, Szapiro Turkim, cząć, jeżeli mam takie delikatne zdro- 


stały klijent . Sołowiejczyka 


przyniósł | wie, że sam nawet Finkjelsztajn mocno 


mu kiedyś do naprawy  wyświechtane | się dziwował.., 


mocno spodnie, i nieśmiało zagadnął: 

— Ileż weźmie pan teraz za to, panie 
Sołowiejczyk? A może nie zajmuje się 
już pan całkiem takiemi rzeczami, nie 
robi już łat? Słyszałem, słyszałem, pan 
pija podobno wodę Vichy? 

— Sołowiejczyk ofuknął go niecier- 
pliwie: 

— Osioł! 

W ciągu reszty dnia Sołowiejczyk 


był zamyślony, Słowa Tumkina, zasta-. 


nowiły go. Jeśli inni uważają, że on, 
Sołowiejczyk, powinien brać teraz dro- 
żej, to czemu on sam dotąd nie wpadł 
na tę myśl? 

Sołowiejcżyk A brać drożej. 

I jak to zwykle bywa, jedno pocią. 
gneło za sobą drugie, 

Pewnego razu na rannej przechadzce 
spotkał Lejzora Chejfeca, samego, uwa- 
żacie, Lejzora Chejfeca, który również 
zażywał AE po wodzie Vichy. 
Chejfec zagadnął g 

— Odkąd to Só Fanie Sołowiejczyk, 
spaceruje o tej porze? Czy tak się pan 
| zbogacił, że może sobie pozwolić na 
przechadzkę? ` 
| Sołowiejczyk uśmiechnął się nieśmia- 

o. 

— Nie, panie Chejfec.., przechadzam 
się właśnie.. po wodzie Vichy... 

Hm, uśmiechnął się małomiastecz- 
kowy bogacz, — Pan również pije wodę 
Vichy? No, a jakże na pana, panie So- 
łowiejczyk działa ta woda? 

I obaj cierpiący na fẹ samą chorobę, 
zaczęli  gawędzić po _ przyjacielsku, 
szczerze, jak to zwykle chorzy, 

I pomiędzy bogaczem  Chejfecem i 
łapserdakiem Sołowiejczykiem zaczęła 
snuć się jakaś niewidzialna niś sympatji 
i powstała między niemi pewna wspól- 


Wreszcie przestała mu się podobać 
nawet Cypa - Dwojra i nadszedł taki 
piątek, kiedy nie czytał już urywków z 
„Pieśni nad pieśniami" i nie patrzył 
czule na tę, na którą radości serca spo- 
glądał czule w każdy piątek. 

To była kropka, która 
czarę, 

— Majer, co ty sobie myślisz? — o- 
burzyła się Cypa - Dwojra, rozbierając 
się na łóżku i drapiąc się po brudnej i 
chudej, jak szczapa nodze, — czemu 
nie idziesz do łóżka. Wyobrażasz sobie 
pewnie, że jesteś taką wielką figurą, 
dlatego, że pijesz tę przeklętą wodę 
Vich, albo dlatego, że ten stary dureń 
Finkielsztajn, naopowiadał ci niestwo- 
rzohych rzeczy. Niech on ma takie ży- 
cie, a ja nie chcę i nie pozwalam. Pal 
djabli twoją wodę Vichy! 

Butelka poleciała przez okno. 

— A może tobie się wydaje, że nie 
wiem, żeś ty już całkiem zdrów i uda- 
jesz tylko chorego, by móc wyprawiać 
takie hece, A bodaj cię żółta febra 
trzęsła i żaden żyd nie udzielił ci pomo. 
cy. Właź do łóżka, bo wszystkie p'erze 
z pierzyny wypruję! Patrzajcie tylko, 
jaki mi pan! Już mu się nie podobam. 
Księżniczki mu się zachciewa! No, to ja 
c' mówią, że wody Vichy więcej już pić 
nie będziesz! Mówię ci to, łajdaku, bof 
zdrów już, jak byk. 

Sołowiejczyk chciał się oburzyć, lecz 
pomyślał chwilę, i ciężko westchnął. 

Wiedział oddawna, że Cypa - Dwoje 
zawsze ma rację. 

Woda Vichy wyleczyła go już oddzw- 
„na, lecz niestety, ta sama woda zatruła 
“go. z 


przepełniła 
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